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ZAKŁAD POGRZEBOWY

> A E T E R N IT A S < dęte i smyczkowe oraz części za 
pasowe do tychże. -  Stare instru 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na noweKraków, ulica Mikołajska L 14.
Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu . Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na składzie w ie lk i w yb ór tru m ien  i  w ień có w  

sztucznych oraz m etalow ych.

Wraków, Szewska 2.
(jfft W szelkiej porady przy .zakładaniu

i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 

‘ y nadesłaniem znaczka pocztowego.

□ u h c  e h ii a  m a łi e  n b ■ n ■ ■ a u o a  u n as m ■

m i  Zegarki i Budziki Z m i i h ■
szwajcarskie l iuW l  J ■

iS^ J\ «»V*3r*a po 2*  9, ■*», 18 i wyżej m
p V «  |  Z ło te  6 K ar. i 14 K ar. o b rąc z k i ■

ślu b n e , P ie rśc io n k i, K olczyki, ■
W h ^ ij B roszk i, N aszy jn ik i po leca  "
i«  T a n i a ł !  Leon Briill

a M o d e l o w a n i a
Sukien dams. płaszczy kostj. i t d. oraz wszelką bieliznę. 
W pisy każdego dnia i nauka trwa bez przerwy. Po 
ukończoinm '-ursie w ydaje s ię  św iad ectw a nauki. 
Osobno nauka d yw anów : S m y rn a -p ers  oraz naj­
nowszych robót trykotarskich . Dla zamiejscowych u- 

rnies-ozenie;
„Janina4* Kraków, ul. Rajska 1. 6. parter

Kraków, ul. Starowiślna 29.
Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare 

złoto, srebro, zegarki 1 t. p.
C ennik ilustr. zegarków, pierścionków  t  t . p. w ysy ła po nadesłan ia  

10 er. w  znaczkach  pocztow ych.  ■■ I
>. Najtaniej w Krakowie

a s
PIERŚCIONKI
za rę cz y n o w e  i 
zegarki, zegary, wyroby jubiler­

skie złote i srebrne
poleca od roku 1869 istniejąca firma

EMIL G O LDW A SSER
■ n p —  Kraków, Grodzka 2 5

r  (Telefon 2361).

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
Porad udzielam  bezp łatn ie , jed yn ie  za zw rotem  

kosztów . Znaczek na odpow iedź załączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, noczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. W schodnia.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśm y mogl 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.



' / Pam ięta. '
K siądz do siedm io le tn ie j Zosi: J a  cię chrzciłem . 
A ona: Tali, 'przypom inam  sobie, ale byłabym  

księdza n ie  poznała.

— T rzeba ich 'p iln o w ać .
Chłop: Ą k to  nam  zapłaci?
K siądz: W idzisz tam  spódnicę n a  k o łku? tę  sprze­

dam y i zap łacim y ci.
J a k  to u sły sza ła  baba, po rw ała  się z k rzyk iem :
— Co? moją, spódnicę sprzedaw ać? nigdy.
A m ąż: Babo p rzeg ra łaś; m yj ryneczkę!

Moda jest zmienna.
Z o n a  do m ęża, czy tającego w ieczorem  dzienn i­

k i : — Czy s ą  dziś m ody kob iece  w  dzienn iku?
M ą ż :  — Są, ale przestarzałe , bo m am  w rę k u  

w ydanie poranne.

^i... a...
K ilka p ań  przechodziło  podczas ja rm a rk u  koło 

chłopa, k tó ry  trzy m ał m ałego capka  n a  sprzedarz. 
Jed n a  z p a ń  pieszcząc zw ierzątko  rzecze:

— B ardzo to ładne, ale dlaczegóż jeszcze n ie m a 
rogów ? — Bo jeszcze nie ożeniony, odrzekł chłop.

Rekord m ilczenia.
Mąż kaza ł żonie zrobić zasm arzkę, a  żona: J a k ­

bym  ją  zrobiła , tobym  ju tro  m u sia ła  um yć ryneczkę, 
a  n ie  chcę.

—• Ja  też niie chcę, rzecze mąż.
Tedy się Zgodzili, że ju tro  raino ten  ry n k ę  m usi 

w ym yć, k to  p ierw szy  przem ów i. N a d ru g i dzień ża­
dne n ie  chce pierw sze w stać, leżą więc. Sąsiedzi się 
zeszli, przybył i k s iąd z  i m ówi:

To dziwne!
P an : Ileż la t m a  córeczka pan i?
M atka: P ię tnaście .
P an : A ta k  cudnie g ra  n a  fortep ian ie!
M atka: Bo się już ośm naście la t w  tem  ćwiczy.

l i r y  ' ~ ~ ~ 'T"* w w Tfyy f
Do nabycia w  Administracji „Roli“ :

„FLIRT POLSKI” 
nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są n a j­
p iękn iejszą i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu terale . Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  -listów m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron .

Zł. 1'—̂.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, Kra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i  k o ch an iu  itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenki ludowe, z w ojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó rych  
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych  egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin i lu s tru ją cy ch  sny, p rzew idzenia i z ja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z Paryża. O bjaśń iem a o snach , przew idzeniach, wy­
roczniach, znaćżeniaćih i: zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z-ręk i, p a lca  i czoła.
Pow yższy senn ik  Wraz z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł. 

U ó l  A  ó ó  A  A  A 4  A  A i  Ą  A A

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron drnku.

1. Andzia. O rygina lna  pow ieść w spółczesna.
2. Miłość śp iew aka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na  tle  współczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocz tą  op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystkie powyższe k siążk i należytość prosim y 
nad esłać  w przód; gdyż za zaliczką drożej'-kosztu je.
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Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
ro czn ie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. —  Numer pojedynczy
we  wszystkich agencjach i w  Administracji „Roli“ 30 groszy. —  Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. 0 . 406.801.

Karnawał —  zapusty.
kres czasu od św iąt Bożego N arodzenia do 
środy popielcow ej nazyw am y karnaw ałem , 
a ostatnie jego dni zapustam i. Nazwa k a r­
naw ału pochodzi od słów łacińskich : »caro 
vale«, co znaczy po polsku : »mięso bywaj 

zdrow e!" N azw a ta  m ia łab y  w ięc uzasad n io n e  zna­
czenie u  tych  ludzi, k tó rzy  p rzez cały  rok spo­
żywają, codziennie m ięso, a  jedyn ie  przez okres w iel­
kiego p o s tu  m u szą  się od  niego częściowo w strzym y­
wać.

K a rn aw a ł odznacza się, że ta k  pow iem y, w esoło­
ścią. P rzy p ad a  on w porze roku , w  k tó re j dn i s ą  k ró t­
kie, a nocy  d ługie, a więc przez to  sam o blisko jedna 
trzecia  część doby p rzypada n a  wieczór. T rzebaby 
wobec tego czemś ten  w olny  czas zapełnić. Ludzie 
s ta rs i, a  w ięc rozsądn ie jsi, n ie  sm ucą s ię  tem . N a d łu ­
g ie owe w ieczory p o s ta ra ją  się. czy to  o za jm ującą  
książkę, czy o poucza jącą  gazetkę, k tó rą  czy ta ją  i d la  
siebie i d la  innych. Młodzieży, pełnej życia i w erw y, 
to  n ie  w ystarcza . O na szu k a  zabawy. Zejdzie się k ilk a  
m łodych osób, k toś zag ra , bodaj n a  grzebieniu , i za­
baw a gotowa. Rozochoceni zm aw ia ją  się  n a  jeden z 
dn i najb liższych  i w te n  sposób n iem al z dn iem  k aż­
dym  w esołość rośnie.

Podczas zabaw y, gdy tw arze  w szystk ie  rozrado­
w ane, um ysły  n ie  przytłoczone tro sk ą  codzienną, ja ­
koś inaczej każdy  człow iek p rzed s taw ia  się sw ojem u 
otoczeniu. U w ypuk la ją  się zalety, n ik n ą  w ady. To i 
owo serce, podniecone skocznym i tony  m uzyki, żywiej 
bić zaczyna. A w ta ń c u  jeden uścisk  ręki; jedińo w ię­
ksze zbliżenie się dw óch is to t k u  sob ie  n a su w a  m yśli 
o przyszłości, w y tw arza  p rag n ien ie  p rzepędzen ia  d a l­
szych d n i życia sw ojego z tym , lub  tą , k tó re j obecność 
ta k  m iłą  o k aza ła  s ię  w  chw ili przelotnej.

O św iadczyny, zapow iedzi, ślub, wesele! Dwie is to ­
ty  rz u ca ją  ca łą  sw ą przyszłość n a  n iepew ne fale ży­
cia, k tó re , niew iadom o, co im  przyniesie. Ale d la  in ­
n ych  now a okaz ja  do zabawy, do nowego rozkoszow a­
n ia  się chw ilą  obecną.

I z każdym  dniem  k a rn a w a łu  wesołość i radość 
życia się w zm aga. N adchodzą w reszcie dni osta tn ie : 
zapusty . Rozw eselenie dochodzi do p u n k tu  k u lm in a ­
cyjnego, b u ch a  ca łą  siłą, w iru je  i szaleje, jakoby w o- 
s ta tn ich  d rgn ien iach  p rzedśm iertnych . Bo oto P op ie­
lec się zb liża — k res w szelkich  uciech i zabaw. K a­
p łan  posypie głow y popiołem  i przypom ni, że czło­
w iek prochem  jest i w p roch  s ię  obróci, że w szystko 
to, co tak  piękne jest i radosne n a  świecie, trw a  tylko 
chw ilę, a po tem  przychodzi w ieczność d ługa, n ieskoń­
czona.

N iektórzy ludzie, zbyt przeczu len i n a  punkcie m o­
ra lnośc i, ostro  w ystępu ją  przeciw  w szelkim  .zabawom, 
u w ażając  je za coś bardzo zdrożnego. Z apom inają  o 
tem , że i P a n  Jezus b ra ł udział w  zabaw ie w  Kanie 
G alilejskiej. Z abaw a n ie  jes t grzechem , bo m łodość 
m usi wyiszumieć, bo d la  m łodzieży zabaw a jes t tak  
konieczną, jak  chleb d la życia ludzkiego, a le  je s t o n a  
ty lko  w tedy  polecenia godną, gdy ton jej i fo rm a są 
tak ie ,' że b iorący udział w  zabaw ie  n ie  po trzebu ją  się 
rum ien ić  naw et przed okiem  najsu row szego  sędziego 
m oralności.

BaWińy się w ięc i w  te  d n i o sta tn ie , ale baw m y 
godziw ie, beż p ija ty k , b ija tyk  i aw a n tu r  karczem ­
nych. A gdy przyjdzie P opie lec i post w ielki, zapo­
m nijm y  o zabaw ach, ukórzm y się przed P anem  i dzię­
k u jm y  M u za to , że n am  d a ł doczekać d n i w ielkich, 
d n i św iętych, w  k tó ry ch  m ożem y rozpam iętyw ać Je ­
go życie chw alebne i Jego m ękę i śm ierć krzyżow ą 
ofiaro w an ą O jcu P rzedw iecznem u jak o  odkupienie 
za  złości ludzkie, k tó rych , n ieste ty , tak  w iele jes t n a  
świecie, może w ięcej, an iżeliby się zdawało.



R O L A Nr 8

W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle historycznem.

Jak w yrusza wojsko tatarskie. — Trwoga i  nadzieja. — 
Krwawa mogiła.

N azaju trz , gdy  s ię  znów całe grono w dw orku  
Gozdawów zgrom adziło, c iągnął dalej sw e opow iada­
nie m łodzieniec:

r -  C hm urno jak o ś zaśw ita ł d rug i po ranek  niew oli 
naszej, ale przededniem  jeszcze, obudził n as w ielki 
ro z ru ch  w koszu ta ta rsk im ; m u sia ły  nadejść jak ieś 
w ieści nowe, dzicz bow iem  u w ija ła  się, jak  m row ie, 
a s ta ry  szlachcic, co się m n ą  i b ra tem  zaopiekow ał, 
w ytłom aczył nam , co się święci. W idocznie n a s  b-rań- 
ców, w raz  z w ielką g ro m ad ą wołów, kon i i innego 
bydła, naspędzanego  ze w szech istron, m iano  prowa-’ 
dzić dalej, ale h a n  z częścią w o jsk a  w yruszał znów 
n a  północ, k u  Polsce. Robiono p rzygo tow ania  do po­
chodu, a ran k iem  h a n  z w ojskiem  sw ojem  w yciągnął.

Dziwne to jeist wojsko! N ajprzód  n io są  owe cho­
rągw ie, o k tó ry ch  już w spom niałem ; dalej p rzed  h a ­
nem  w iodą k ilk an aśc ie  p ięknych  koni. Za hanem , 
w ielk i hufiec ludu , a każdy  T ata rzy n  w iedzie po pięć 
lub sześć koni za ogony pow iązanych. P otem  szły 
dzia ła  połowę, z dziesięć może, potem  strzelcy  z r u ­
sznicam i i wozy p rzez  owe droim edary ciągnione, a 
w szystk ie o dw óch kołach. C zterech było synów  h a ń ­
sk ich , a każdy  m iał swój -buńczuk czyli chorągiew  
z k o ń sk im  ogonem  — u każdego odm iennej sierści. 
Za n im i dopiero tłu m  T a ta rs tw a ; a  s traszn ie  to  w y­
glądało : odarte , bose, w lichych  sierm ięgach , bez p a n ­
cerzy, a niejeden, zam iast żelaznej broni, z kością ko­
bylą u w iązan ą  u  k ija .

K iedy zatrąb iono  jak  n a  psów, uderzyw szy 
w przód w bęben, zaw sze jed n ą  p a łk ą , ca ła  ta  h a ła ­
s tra  w rzasn ę ła  strasz liw ie  i rzu c iła  się, jak  ch m ara  
dzikiego ptactw a, po zielonym  stepie. B ra t w ylęk ły  
tu lił się do m nie, a  ja, ogłuszony ty m  w rzaskiem , s ta ­
łem  z  oczym a w lepionem i w  tę  czarn ą  n aw ałę  i p a ­
trzyłem , jak  gdyby m i dusza za n im i rw a ła  się, tam  
daleko do ojczyzny m ojej. I te ra z  zda m i się, że w i­
dzę p rzed  sobą tę dziką h u rm ę i słyszę w rzask  ich  i te  
trąby , co uszy rozdzierały... aż powoli, pow oli w szyst­
ko ginęło gdzieś w oddali i ty lko z d a lek a  za la ty w a­
ły czasem  k rzy k i niesforne, a  w końcu  i ucich ły  zu­
pełnie...

My zostaliśm y z hufcem  ta ta rsk im , co n as  o ta ­
czał w ielk iem  kołem , ale w drogę się jeszcze n ie  w y­
bierał. T a ta rzy  rozrzucili m iędzy n a s  k aw ały  m ięsa  
końskiego ,k tó re  z pod  siodeł w yjm ow ali, ale m im o 
głodu, co n a s  dręczył, n iepodobna było do u s t wziąć, 
tego cuchnącego i w strę tnego , końsk im  i  lu d zk im  po­
tem  p rzesiąk łego  jad ła ; bo jąc s ię  więc, żebyśm y im 
nie poginęli, pozw olili doić n am  m leko k rów  i owiec, 
spędzonych z w iosek naszych. B iedne stw orzenia  ta k ­
że, czuły niewolę, bo dziw nie jakoś ry cza ły  i u siłow a­
ły rozbiedz się w różne strony , ale je p o h ań cy  spędza­
li do kupy, b ijąc  pow rozam i i łu k am i swoimi. Jed n ą  
k ró w k a  p ad ła  b y ła  w nocy  jeszcze; n a  tę rzu c ili się 
pohańcy  i rozryw ając  na- sztuk i, pożera li to m ięso 
naw pół surow e, przypiekłszy  je trochę ty lk o  n a d  o- 
gniem , rozpalonym  z  resztek  jak ich ś p o łam anych  
sprzętów  i  -skrzyń, k tó re  zrabow ali ;• n a  -stepie bowięm  
tru d n o  o -drzewo, i naw et lud  tam  -podobno n a  paliw o  
używ a naw ozu suszonego, co go k  i r  p  i  c z e m  zowie. 
N a ten  w idok ta k ie  n as  obrzydzenie zdjęło, że n ie je ­
den n ie m ógł p rze łk n ąć  i tego m leka upragnionego, 
k tó re m u  za jedyny  posiłek sta rczy ć  m iało.

N iezadługo jakoś po w yruszen iu  lian a  dziw ny 
h a ła s  odbił się o uszy -nasze; szlachcic p rzypad ł do 
ziem i, s łu ch ał, a podnosząc isię, rzek ł -drżącym głosem :

—- -Bracia, m ódlm y -się — to b itw a. Nasi gdzieś 
m usie li -dognać T atarów , już sły ch ać  strze lan ie, Bóg 
wiedzieć raczy, co -z n am i będzie!

W szyscy, jak  jeden człowiek, p rzy p ad liśm y  do 
ziem i, n asłu ch u jąc . Jakże d rża ła  ona o-d dalekiego h u ­
ku  i tę ten tu . Ale pohańce zm iarkow ali o-d razu , co się 
dzieje i k iedyśm y poklękali, głośno śp iew ając „Bo­
garodzico Dziewico", zaczęli n a s  bić i spędzać w gro­
m adę, abyśm y n ie  zrobili jak ich  czarów. Co się w tedy 
w -duszy działo, w ypow iedzieć n iepodobna! Mówi! 
naisz szlachcic, że to już n ieraz bywało, iż hufiec p a ­
n a  he tm an a , albo k tórego  -z dzielnych panów  naszych 
dog-na ipohańców i rozgońiw-s-zy ich , uw oln i cały  -po- 
c-żet brańców . P ew nie i T a ta rzy  o tern p am ię ta li, bo 
ich -teraz -widoczny o g arn ą ł n iepokó j; jedni pędzili na 
zw iady, in n i coraz ciaśniejszem  n a s  kołem  otaczali, 
groźnie w yw ija jąc  m ieczam i krzyw ym i i powro-zy n a ­
rządzając. Tym czasem  m gła gęśo iu tk im  deszczykiem  
-na -ziemię o-padła, Nie-bo -się p rze jaśn iło , a  słońce, ja k ­
by św ieżą ro są  sp łukane, w yjrzało  z poza chm u r i 
wysoko strze liło  h a  n as  sw em i prom ieniam i.

Już  było bliizko po łu d n ia  a  h u k  n ie u s taw a ł — 
przeciw nie, naw et zdaw ał isię zbliżać k u  n am ; m nie 
serce  biło  jak  m łotem , -zdawało się, że -pierś rozsadzi. 
Aż tu  w idzim y jak  k ilk u  pohańców , co -się by li odda­
lili w -stronę b itw y, pędzą co koń wyskoczy. -Prowadzą 
ich p rzeto  do kałgii (najw yższego po h an ie  rządcy  ta ­
tarsk iego) i w idać, że w ażne m u sie li p rzyn ieść  w ia ­
dom ości, bo n a ty ch m ias t w ielki ru c h  -powstał w 
koszu.

S trach  -mówić... dziś m i jeszcze -serce zam iera, gdy 
sobie o tem  wspom nę... Tatarzy', w pad łszy  między7 
w ielk i -tłum brańców , -spędzonych jak  owieczki, n a  
kupę ogrom ną, -zaczęli w ybierać s ta rszy ch  i -słab­
szych, odprow adzając ich n a  -bok w  oddzielną g ro ­
m adkę. W idziałem , jak  pędzili p rzed  sobą k ilk a  ko­
biet z dziećm i u  p iers i i ran n y ch , co się ledw ie n a  n o ­
gach  trzym ali. W reszcie jeden z pohańców  zarzuci! 
-pęta n a  szyję naszego 'Szlachcica -i w lókł go za sobą; 
m y obaj z b ra tem  uczepiliśm y się jego szaty , ja  za 
pow róz z łapa łem  i tak  trzym ałem  mocno, że T a ta ­
rzyn, kl-nąc dziko, zam ierzył się n a  m nie  i w  zam achu  
przeciął w łasny  postronek . Tym czasem  nasz  s ta ry  o- 
pdekun m ó w ił:

—- D ajcie pokój, dziatk i, Bóg w as n ie  opuści, a 
m nie s ta re m u  lżej będzie zginąć, niż iść w jasy r. Tylko 
pam ię ta jc ie , dzieci! Bóg i  ojczyzna nadew szystko! 
Nie -zbisurm anić -się! n iech  w as Ojciec N iebieski s trze ­
że n a  w ieki w ieków  Amen!... i rękę sk rw aw io n ą  nad  
naszem i głow am i w yciągnął.

I po rw a li go nam , w-lokąc za innym i i w szystk ich  
n a  jeden  pow róz ściągając. P a trzy liśm y  w zrokiem  o- 
słup ia łym , niie po jm ując , co to  będzie... Tym czasem  
T ata rzy  u s taw ili isię w  -długi rząd  i  w y d a li przeciągły; 
•okropny świst... W  te j chw ili ch m u ra  s trza ł gw izdnęła 
w pow ietrzu , a  -my p ad liśm y  tw a rzą  do ziemi... Kiedy 
się podniosłem , nie było już te j g rom ady  jeńców  n a ­
przeciw  n a s ; w szyscy leżeli we k rw i zbroczeni. Zgi­
n ę li od strza ł ta ta rsk ic h  w jednej chw ili, żeby nie 
przeszkadzać w ucieczce. .

B ra t m ój, gdy podn iósł g łów kę i zobaczył, co się 
dzieje, p ad ł ja k  -m artw y n a  ziem ię; p rzy p ad łem  go 
cucić, sam  ledw ie żywy z -przerażenia ii grozy. W oko­
ło n a s  sz lochan ie  i  jęk  stras-zny, a  tu  pohańce pędzą 
d a le j.N a s  -dzieci i  kobiety  n a  woży lu b 'n a  konie w rzu ­
cają , resztę  ną. .pow rozach ciągną, przy troczyw szy  u
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siodła. Gdyby n ie  b ra t, zdaje się, że um arłbym  był z 
ża lu  i  zgrozy, w idząc, jak  ;za n am i zostaw ała  n iby  m o­
g iła  z ciał pom ordow anych; w reszcie w szystko znikło 
z oczu, ty lko  iprzed n am i i za n am i step  został n ie ­
zm ierzony.

I znów pędziliśm y aż do nocy, w  dzikim  pospie­
chu. B raciszek przyszedł do siebie, ale rzew nie p łak a ł 
i w ołał starego  szlachcica, co jak  ojciec opiekow ał się 
nam i. I m nie serce się z bólu  k ra ja ło , ale pocieszałem  
b ra ta , jak  m ogłem . W idzisz, m ówiłem , o n i te ra z  w ol­
ni, do P a n a  Boga poszli i  m oże n a  n as  z N ieba już 
patrzą  i n ic ich n ie  boli, niczego się n ie  lękają , tak , 
jak  ci św ięci M ęczennicy, co n am  o n ich  m a tu s ia  n ie ­
raz  opow iadała . K iedym  w spom niał m atusię , obaj 
rzew nie p łak ać  zaczęliśm y i w śród  tego p łaczu  Bóg 
nam  zesłał sen  tw ard y  znowu, żeśm y n a  chw ilę za­
pom nieli o trw odze i  tęsknocie naszej.

V. ' .
Obyczaje T ataró w . — N ajgorsi N ohajce. — Ja k  żyją. — 
Co jad ają . — Ja k  w ygląd ają. — K otarh y . — Łoszaki.

I ciągnęliśm y step em  coraz dalej a  dalej. T ata rzy  
widząc, że ich  m ięsa uduszonego pod k u lb ak ą  n a  ko ­
niu, b rań cy  jeść n ie  m ogą, a  bojąc się, by n ie  p o tra ­
cić ludzi, k tó rzy  d la  n ich  cenny to w ar stanow ili, za-- 
b ili k ilk a  owiec i  z tych  anięso n a d  ogniem  upieczone 
nam  daw ali, pozw alając  je zap ijać  m lek iem  świeżem.

— A jakże to orni sw oje jad ło  przygotow ują? — 
sp y ta ł p an  G ozdaw a —  bo u  n as  rozm aite  rzeczy o 
tam  opow iadają, a nie wiadom o, co praw da, o so fałsz.

W e s e le  na wsi.
O tw arły  się drzw i izby. W szedł Janek . B uchnęły  

n a  niego w yziew y alkoholu , papierosów  i po tu  ludz­
kiego. Spojrzał dokoła. N a ław ach  siedzieli gospoda­
rze, podparłszy  się  łokciam i. P a r a  im  z czupryny  b u ­
chała . P rzed  n im i s ta ły  k u fle  p iw a  i flaszk i wódki, 
k tó re  z  nad zw y czajn ą  szybkością zm niejszały  sw ą 
objętość. N a d rug iej s tro n ie , kum oszk i w k ra sn y ch  
spódnicach  z b ia łym i fa rtu ch am i, spaśne, p raw dziw e 
herod-baby, w odziły  rej.

— Kum o a  jak  sie w am  podobo Jan ek  — he?
— Chłop zuch! cożby n ie, g ro n t mo...
—- Oj, zeby m o ja  K achna tak ig o  chw yciła. Bo to 

dziwce dw ajśc ia  łońskiego ro k u  m inęło , a  tu  n iem as 
i n iem as chłopa — w estch n ęła  ja k a ś  inna.

— Słyś, słys! Jan ek  jes t i Jo ch aśk a  — patrzcie  
jako  ci radosno . Oj n ie  bedzieś ty  tako, cekoj, cekoj...

Tym czasem  w eszli g ra jkow ie. Żyd s tan ą ł n a  prze­
dzie i okropne to n y  m usiał w ydaw ać, Bóg- w ie do cze­
go służącym , basom . Jon tćk  g ra ł — oj g ra ł n a  harm o- 
n ji, oćz-y wyszczerzył, b rzuch  w ciągnął -— i g ra ł — 
i gra ł. — Ą Jaśko  rozpuszyw szy gębę, k ieby  balon, 
dm uchoł w  piszczałkę, k iw ając  g łow ą w  lewo, w  p ra ­
wo, do ta k tu . , Drugi, żyd wodził sm yczkiem  po s tru ­
n ach  i p rzy tupyw ał, a  pejsy  m u -s ię  k iw ały , k ieby 
kom pas u  zegara. T eraz ,p o d n ieśli s ię  gospodarze. Je ­
den i  d ru g i p rzy tu p n ą ł, podkręcił w ąsa  i dalej w  tany . 
Baby zaczęły się przym ilać a  m rugać, chw yciły  chło­
pów i  — uha! u h a! Chłop copkę anioł n a  bak ier, ,pa- 
p iru sa .w  zębach, jed n ą  rękę w ty ł założoną, a  d ru g ą  
ręk ą  p rzyciskał kum oskę i tańcow ał siarcyście . K u­
rzaw a się w izbie podniosła, zm ieszała s ię  z dym em  
papierosów  i  ciężką ch m u rą  zaw isła  n a d ' głow ąm i 
tańczących . 'Tw arze i oczy błyszczały, n o g i,p o ru sza ły  
się w  d jabe lsko  — szybkim  tępię. Coraz bardziej szał 
o g arn ia ł tańczących. K ręcili s ię  w  kółko jak  szaleni,

— Jużto  n a  Krym ie, po m iastach , dobrze sobie ży­
ją  T atarzy , i naw et rozlicznych w ygód używ ają; ale 
te  ich  hordy, co się tu ła ją  po stepach, za D nieprem , 
aż po  Don i W ołgę, jak  „N ohajcy", rozbitka Złotej H or­
dy, żyją w  w ielkiej dzikości i barbarzyństw ie . Nie o- 
rzą  an i sieją, n ie  zn a ją  chleba an i jarzyn , za to bydła 
i wszelkiego doby tku  dużo chow ają; u jednego byw a 
po k ilk ase t owiec, po k ilk an aśc ie  w ielbłądów , po k il­
k ad z iesią t krów , w ołów  i  klaczy. Jedzą chętn ie  w ilki 
i Misy, k tó re  w  p o lach  biją. P ien iędzy  nie znają , a  gdy 
do nich przybędą T atarow ie iz Czerkas z suknem  i 
płótnem , to im  p łacą  sz tu k am i trzody sw ojej. N ajlep­
sza zw ierzyna d la  n ich , k ied y  byd lę 'padnie. Twierdzą, 
że to co sam  A llach (Pan Bóg) zabił, jeść trzeba. Z re­
sz tą  ze sk ó r bydlęcych ro b ią  w ory; w te d o ją  m leko 
klaczy, w ielb łądzie, owcze itd., kw aszą je, a  po od la­
n iu  serw atk i, zgęstn ia łe  n a  ser, w y lew ają  n a  opończę, 
n a  k tó re j zw ykle sy p ia ją  i  tak  to. s ię  suszy  n a  słońcu; 
a jedno i drugie, p rzechow ują n a  zim ę, bo drzew a nie 
m a ją , żeby sobie co ugotow ać m ogli, ty lko  czasem su ­
chą traw ę zapala ją . W iększe k aw ały  m ięsa, jak  m ó­
w iłem , pod siod ła k ład ą , żeby się tam  rozparzyło  i 
w ym acerow ało, a  potem  ze sm akiem  jedzą.

-— Ach, jak ież to szk a rad n e! — w ykrzyknęły  
dziew częta.

To jeszcze n ie  koniec; k iedy  im  bydło w yginie od 
pom oru  lub  n iep rzy jac ie la  jakiego, to  się  n ie raz  zd a­
rzy, że sy n  ojca zab ija  i  z jada ; rodzice zm arłe  dzieci 
z ziem i w ykopu ją  i  z jadają .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

obijali łokciam i, n iejeden  upad ł n a  ziem ię, ale to nic, 
podniósł się i  znow u ruszy ł i  znow u go ogarn ia ł szał 
ta ń c a  .P rzesuw ały  się  figury  jak  w  kalejdoskopie ja ­
k im ś p rędk ie — zam azane — n ieuchw ytne . U ha! Uha! 
B ase tlis ta  iż nadzw yczajną  szybkością  jeździł po s tru ­
nach, p a trząc  w tańczących, jak  w ół n a  m alow ane 
w rota. Skrzypek p rzeb iera ł palcam i, k ieby  n a  w yści­
gach  — tam  i n azad  — ta m  i nazad . Rzeczony lu tn i­
sta , s ta ł się  z czerwonego cały f jo letow y — oj dm uchał 
też, dm uchał Jezu siń k u  i dziw  sk ąd  się  w n im  tyle 
pary  wzieno. P o t m u  c iu rk iem  z tw arzy  sed, p łynął 
po brodzie i s iup  do fletu , k ieby  rzy k a  do m orza. W re­
szcie przestano  grać. Tańczący zam arli w  figurach. 
N iejeden m iał już zrobić „obertasa" podniósł nogę do 
góry i zdziw ionym  w zrokiem  popatrzył n a  m uzykę, 
w reszcie sp lunął i  s iad ł n a  ław ie. -Wszyscy rzuc ili się 
do p iw a, do w ódki, do  jad ła . S iarczyście ch rupały  
szczęki i w ąsiska . Co chw ila  się odzyw ało:

—• Z drow ie kum ie!
A ty ch  zyceń tobyś an i n a  g a łk ach  różańca  nie 

zlicył.

P rzyśli Jan ek  i  Jochaśka. P o sz li 'p rz e d  m uzykę. 
P an  m łody, -Chojną d łon ią  sypnął gros iw a w  basy. Z ro­
zum iano go w lot. Zaczęto g rać  skoczno — wolnego 
oberka. Obecni otoczyli m łodych i p rzyk lask iw ali. A 
ci u jąw szy  s ię  pod ram io n a , 'dalej posuw ać się, ko łu ­
jąc, pow olnym  krok iem , po tem  szybciej — potem  co­
raz  szybciej. I n ic . już n ie  było w idać, ty lko b ia ła  fal- 
b an a  fru w a ła  k ieby  łabędź w  'pow ietrzu i  tw arze  bły­
szczące zw rócone k u  sobie — ogniste — pałające...

Wireszcie zw oln ili nieco. Ju ż  w olno po d ry g iw ali 
koło m uzyki. Z J a n k a  p o t się c iu rk iem  la ł po czerw o­
nej tw arzy. S tan ą ł przed  m uzyką, tu p n ą ł i zaśpiew ał: 

Jochaś. moja Jocłiaś!
Sppjrzyj (lo powały-.. ....
Zeby twóje dziatki,
Co-rne ocka miały!
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I znow u n ią  okręcił jak  frygą, przeleciał pół izby, 
s tan ą ł, zaczerpnął oddechu i śp iew ał dalej:

Jochaś m oja  Jochaś!
Spojrzyj ze do nieba,
Z ęby tw oje dziatk i 
N ie p ragn ęły  ch leba!

U ha! Uha! P uścili się w tany . Ale Jo ch aśk a  za­
częła m u  się słan iać  n a  ręce, w ięc w ynosząc ją  p ra ­
wie, w ycofał się z koła, Tedy dziew częta sto jące  pod 
d rzw iam i zaczęły m ru g ać  n a  chłopaków  i śpiew ać:

T u  w esele ,
Tu m uzyka,
A na  tym  w eselu ,
Każdo dziw ka.

W ięc ch łopak i nuże do n ich  ze śpiew em :
Każdo dziw ka  
Stoi w  sien i,
I m rugo ockam i,
B y ją  w zien i.

I znow u poszli w  tany , k ręc ili się  w jednem  m ie j­
scu:

N a ok o lu sień k o!
M oje koch an ień k o!

Izba h u cza ła  od. w rzasków  od p rzy tu p y w an ia . Już 
zorze p a liły  się  n a  niobie. M rok pow oli ustępow ał. 
Izba n ap e łn iła  się złotym  prom iennym  blask iem . K ur 
pierw szy zap ia ł w  oddali.

A z h a ty  odświeżonej b lask am i porannego słońca, 
w ychodziły  opary  i do la tyw ały  radosne: U ha! uha!

Barnaś Kazim ierz.
□□□□□□□□□□□□□□oanaaaaanaaciciaDDaoaacioaaaaacciaaaaoaaaaaaaDciciDo

Dawne zapusty.

OJ

W  zapusty .
Brnie muzyka, skreypce, basy, 
Tańczą pary eą parami,
Śmiech, swawola i  hałasy.
Biją chłopcy podkówkami.

A dziewuchy postrojone 
We wstążeczki i  korale, 
Roześmiane, rozbawione 
Jak przystało w karnawale...

Baśka w cudnym swym gorsecie 
Naszywanym szelążkami,
Hoża. jako maku. kwiecie 
Dziś pomiędzy sukmanami.

Jasiek ino z  nią tańcuje,
Patrząc w oczy je j miłosne,
Bo też do niej miłość czuje 
W swej'dwudziestej życia wiośnie. 

A gdyby m i tak zechciano 
Odbić: Baśkę — niech Bóg broni! 
Onby za swą ukochaną 
Zmiażdżył, śmiałka w swojej dłoni...

Płaci „gęsto" dziś muzyce 
I  ogniście przytupuje,
Patrząc w jasne Basi lice,
Sny urocze w duszy snuje

Robert Rydz. Ig)

U derzały  o siebie p uchary , brzęczały k ielichy . 
Tak, to zapusty . P rzy  stole siedzi szlach ta, p ije, i b a ­
w i się. Duże lam py ośw iecają  salon i pop itą  przy s to ­
le szlachtę.

— Hej! W in a  dajcie, w in a  starego, w szak to  za­
pu sty  — krzyczeli ochryplem i głosam i. K rząta li się 
lokaje, a  szlachcice jed li i pili. N iektórzy, popiw szy 
się, p rzym ykali pow ieki i op iera li się o poręcze fote- 
lów, lub bełko ta li n iezrozum iałe w yrazy. W szystkim  
oczy zaszły m głą, a p rzy tom niejsi w ołali ciągle: Wina. 
dajcie, dobrego w ina... A lokaje k rz ą ta li  się dalej, a 
n iek tó rzy  p a trz ąc  n a  popitych szlachciców , u śm ie­
chali się. W tem  rozległy się  brzęki szkła. To potłuczo­
ne k ielichy  leżały  n a  ziemi, zepchnięte p rzez popitych 
szlachciców. U żyjm y zapustów  — w ołali jeszcze w 
pół śnie. Lecz za chw ilę w szyscy pospadali pod stoły, 
m rucząc coś jeszcze przez sen. A by ła  to sz lach ta  za 
Sasów.

P rzy  stole w k arczm ie u  M ośka siedzieli hu la li. 
I oni przyszli do karczm y użyć zapustów .

— Mosiek daj w ódki ty lk o  dobrej, a  p ieniądze o- 
trzym asz.

A M osiek z n iezw ykłą grzecznością podaw ał 
wódkę, a  b iorąc pieniądze, uśm iechał się chciwie. 
P rzy tem  chw alił wódkę, że p o siad a  n iezw ykły  sm ak.

Oj m a ją  tu  p rzy jść  g ra jk i, dziew ki do tań ca , a 
tym czasem  nie nadchodzą. Lecz n ied ługo  czekali. 
Drzwi się o tw arły , w eszli skrzypki, a  za n im i dziew ­
częta, k tó re  chodziły  n a  g ra n ia  i zabawy, a  przycho­
dziły n a d  ran em  do dom u. S krzypki o trzepali odzienie 
śniegu, i usied li n a  ław ach , trzym ając  skrzypce, go­
towi do g ran ia . Chłopcy zap rasza li dziew częta do ta ń ­
ca. N iebaw em  uform ow ały się pary , sk rzy p k i zagrali 
raźno, i ruszono do tańca . Z am igotały  ch u stk i i b a rw ­
ne spudnice. T ańczyli ta k  długo, bez w ytchn ien ia , gdy 
rozległ się  krzyk , k rzy k  w ołający  o pomoc. P a ry  się 
rozstąp iły , a  rów nocześnie p rzedstaw ił się p rzeraża ją­
cy w idok. Na ziem i leżał zbroczony k rw ią  człowiek; 
a n a  jego p ie rs iach  z nożem  w  rę k u  klęczał podpity  
h u laka .

— P o ra tu jc ie , — w ołał zaatakow any . A gdy n ie ­
k tó rzy  spieszyli n a  pomoc, inn i odciągali ich, p a trząc  
się jak  n a  w idow isko, jak  n a  zapasy  g lad ja to rów , 
szepcząc:

— Nie ra to w ać , daw no m ieli n a  siebie złość, n iech  
sobie k rw i poupuszćzają...

A przy lasku , w półzaw alonym  dom ku m ieszka­
ła  b iedna wdowa. P a trz y ła  p rz y  św ietle księżyca, n a  
sw e biedne dzieci, leżące n a  barłogu. W tem  jedno z 
n ich  przebudziło  się  i zaw ołało: — Jeść, jeść. A inne 
podchw yciły  to  w ołanie, i pow tarzały  żałosnym  gło­
sem : — Jeść m am o...'A  m am ie ubogiej k ra ja ło  się se r­
ce, bo n ic  n ie  m ia ła , więc ucriszyła dzieci i m ów iła : — 
Leżcie spokojnie, ju tro  dostan iec ie  dobre śn iadan ie . 
Lecz m ów iąc to , łzy potoczyły się jej z  oczu, i w est­
chnęła : Te m oje m aleństw a n ie  m a ją  co do u s t Wło­
żyć, a  ta m  szlachcice m ają  przepełn ione sto ły , używ a­
ją  zapustów . A w patrzyw szy  s ię  w  tw arz  m iesiąca , 
k tórego  sreb rn e  b lask i p rzed z ie la ły  się przez popęka­
ne szyby dó izdebki, szep ta ła :

— Boże w idzisz m ą niedolę, m oje łzy, wspom óż 
m nie, lub  zabierz do Siebie, a  w  księdze n ieb a  i ziem i 
zapisz zapusty , p rzeżeran ie  spędzone...

Wilhelm Mach.
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piniąd-ze, to m i przyrzekła;-ze chociażby je j 'h ra b ia  lub 
ja k i zauśn ik  hrab iego  p łacił za głos, to mu nie da, a 
naw et m i n a  ucho podziała, że p in iądze weźmie, ale 
g łosu n ie da. A ja  jej pcdziołern, ze co juz do piniędzy, 
to się cie-s, ten  h ra b ia  ci nasyp ie  do k iesen i ale piosku.

Jak  się ino ten  d ru g i proces ukońcy, to ja  wam  
jesce -dużo ciekaw ości o tem  h rab in  dokum en tn ie  o- 
powiem.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ODtioaaDnoDDDBDaaaDaaDDDDGaaaaaDaDDaDnDaD

iór wodny.

Kuzdy, k to  ty lko  się do k an d y d o w an ia  n a  posła 
w ybroł, to krzycy, ze idzie za D ziadkiem . Cy bolse- 
w ik, cy dem okra ta , cy socjalista , w szystko krzycy, ze 
idzie z-a D ziadkiem . A już na jbardz ie j k rzycy  ten  h ra ­
bia, co to w T arnow skiem  kandydu je . Tylko, ze ten  
h ra b ia  zabocył se o tem , ze jak b y  tak  D ziadek był co 
kom u w inien, toby swoją, sk rw aw ioną  ko-sulę sprze­
dał, a  zap łaciłby  co się kom u należy. A ten  h ra b ia  
prtzysedł se  do „Roli" łóńskiego roku , kaza ł sobie d ru ­
kow ać wszyćko i posyłać „Rolę" gdzie kazał, a  -za to 
zapłacić n ie  chciał. Jem u -się cięgiem  w idzi, ze m u 
„Rola" m a  pańs-cyznę odrab iać i za w ysługę p łacić -nie 
trza . T rzeba było tego  hrab iego  za nos do są d u  zacią­
gnąć, do-piro zapłacił, ale a-z n a  ś ty ry  ra ty . Zeby to był 
jak i bidok, ale ta k i bogać, co chcioł kup ić „Rolę", a 
m ioł cały  w orek piniędzy, bo daw ał dw adzieścia  ty ­
sięcy złotych, a ty lk o  Bóg -strzegł wydaw cę, co się nie 
w-doł z n im  w konsach ty . Mozeby n ie  oglądał an i „Ro­
li", an i p in iędzy , a jakby  tak  „Rola" posła do h rab ie ­
go, zarazby  -się s ta ła  p o lityczną i w lek ła  .się tylko do 
wyborów, a późn i już ra z  n a  zaw se am en z „Rolą". 
N iejeden b-idny cyteln ik , to  t a  casem  w yrzuci jakiego 
złotego d la  m nie albo n a  „Rolę", aby się jako  u trzy ­
m ała, a ten  ib-ogac nic n ie dał, a  jesce za w ysługę n a ­
w et n ie  -podziękował.

To tez  co „Rola" jesce n igdy  p rocesu  n ie m iała , 
to te raz  -z tym  h rab iem  m usi się włócyć do sądu.

I gad am  w-szyćkim chłopom , co to do tego zw iąz­
k u  naleizą, k tórego  ten  h ra b ia  jest prezesem , podający  
się za ro ln ika , aby się m ieli n a  bacności i prezesa se 
swojego chłopa w ybra li, bo te n  h ra b ia  tak  się do tego 
zw iązku przylep ił, jak  w ilk  do owcy. Nie pójdzie se 
do swojego zw iązku hrabskiego , ty lko do chłopskiego. 
Pew nik iem , -ze w  h rab sk im  zw iązku go n ie chćą. On 
zaw se w-szyćkim będzie k-rzycoł, -ze to zw iązek niepoli- 
tyc-ny, a  sa-m po litykę w yciąga. Juz chce; -zeby m u 
chłopy głos -dali, ze-by zos-tał po-słem, a  późni m in i­
strem , a jak b y  tak  został -m inistrem, dopiroby chłopu 
b ida  była. W tedy -żaden chłop n ie słysałby  od niego 
n igdy  „m as" ty lk o  -zawse „dej".

T ak  wa-m tu  gadam , jako  cłek n iepolitycny, ale 
aby ty lko  d la  każdego chłopa dobrze było, abyście ża­
den n a  n u m er trzydzieści w  T arnow skiem , Grybow- 
skiem , G orlickiem , Brzeskiem , P ilzneńsk iem  i Dą- 
brow skiem  głosu n ie  dali, ale abyście so-bie jakiego 
ch łopa ućciw ego w ybra li; chociaż ten  h ra b ia  nie jest 
n a  p irsem  -miejscu, ale ten  p irsy  -zarozby u s tąp ił i -zro­
bił m u  m iejsce n a  -posła. Toite-z cuł, -ze jak o  p irsem u  
toby się ś tu ck a  może nie u d a ła  i -schował -się n a  d ru ­
gie m iejsce; ale jak  się tak  schow ał, to -niech będzie 
zaw se schow any, aby  do sejm u n ie  wloz. A ze ja  m am  
rację , -to m i juz i mój gospodarz p rzyznali, i gospody­
n i i  K aśka i ca ła  w siow a g ro m ad a  i n ik t te-z g łosu n a  
trzydziestkę  n ie da; n aw e t K aśka, co ta k a  ch y tra  na

O pow iadały sobie p rząd k i o upiorze wodnym , 
k tó ry  p ła ta ł ludziom  złośliw e figle i napędz-ał im  
strachu .

Siedzibą jego by ła  rzeka, m oczary, sitow ia, wi- 
. k lin y  oraz ciem ne lasy, n a d  rzeką rosnące, przebyw ał 
rów nież pod -mo-s-tami, skąd  ukazyw ał się ludziom  w 
postaci psa, konia, -to znow u cały w czerw onem  u b ra ­
n iu , n iek iedy  w idziano  go łapiącego ryby, to  zmów 
piorącego bieliznę.

R azu . jednego doprow adził do w ściekłości poło- 
wego, gdy uk aza ł -się w dw orskim  koniczu  w  postaci 
konia, a  ten  chciał go złapać i zająć, koń ów n iby  u- 
c iekając powoli, zaprow adził go k u  rzece, zaśm iał się 
n a  całe gard ło  i -zniknął, -połowy zaś gdy zorje-ntował 
-się w  jak ie j zn a jd u je  się sy tuacji, tak  dalece -się prze­
raził, że w róciw szy do  -domu 3 m iesiące chorow ał.

Innym  znów razem  w raca ł p ijan y  chłop z ja rm a r­
k u  do -domu. D roga w y p ad ała  m u  przez ław ę n ad  rz e ­
ką. Gdy znalazł się w pośrodku  ław y, zastąp ił m u  n a ­
gle czarno ub rany , za rośn ię ty  „kusy" i chłop od s tra ­
chu w skoczył w  kożuchu, w b u tach , w b aran ie j cza- 
picy w  środek rzek i i ledw ie z w ie lk ą  b iedą przy  po ­
m ocy lu-d-zi, w ygram olił się n a  brzeg i podobno odrazu  
w ytrzeźw iał.

N ajw iększego -stracha napędził jed n em u  z n a jb o ­
gatszych  km ieci we wsi. M iał ó-w km ieć jedynaka . 
Jednego dn ia  około p o łu d n ia  p o k aza ł się u p ió r n a  su ­
chej w ierzbie, tuż  n a d  w odą sto jącej, pew nem u p aro b ­
kow i pojącem u nieopodal tego m iejsca  konie, w po ­
s ta c i tego chłopca jed y n ak a  i w  jego oczach, wskoczył 
w  -głębię w odną. -Parobek ów ud ał się w p ro st do dom u 
km iecia  i opow iedział m u, jak  syn jego w skoczył z 
w ierzby do w ody i  u to n ął w  tem  i w  tem  m iejscu. 
Z rozpaczeni rodzice w ołają , s-zukają ch łopca po są­
siedn ich  dom ach, o chłopcu an i słychu. Ojciec zwo­
ław szy coprędzej sąsiadów , uzbroiw szy się w grabie, 
osęki, w ziąw szy ze sobą bochen chleba, rzucił go we 
w skazane m iejsce i -zaczęli energicznie szukać w e w o­
dzie. P rzeszukali dok ładn ie  rzekę — o chłopcu n i s ły ­
chu, ojciec chłopca o. m ało n ie  do-stał po-mięszania 
zmysłów, m a tk a  m d la ła  z żalu. W  parę  chw il potem  
w raca  chłopiec z pękiem  kw iatów  w  ręce, zdrowo do 
dom u k u  ogrom nej -uciesze km ieci — z pola, gdzie 
w tenczas zaję ty  był zb ieran iem  kw iatów . Z araz też lu ­
dziska dom yślili -się, że to  figiel upiora. W yrządził 
jeszcze dużo  innych  złośliw ych figlów i psot różnego 
k a lib ru  b iednym  ludziskom . R ozw alał kopy ze sianem  
n a  łąkach , w idyw ano go siedzącego n a  w ierzchołku  
kopy — tu  i ów dzie zaciągał kąp iących  się n a  g łęb i­
nę, w prow adził n iejednego w  -nocy n a  bezdroża, na  
k tó ry ch  m u s ia ł przesiedzieć do białego ran a , zanim  
zorjentow ał się, gdzie się znajduje .

Dziś nic o n im  n ie  m ów ią, nic o n im  n ie  -słychać, 
żadnych figlów an i -psot ludziom  nie u rządza, wido­
cznie już się uczciw ie postarza ł i figlów m u się n ie  
zachciew a, a może przenió-sł się n a  s ta łe  do piekła.

Piotr Wenc.
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Wskrzeszenie Łazarza.
i i i .

U A nnasza.
Z araz  po zn ikn ięc iu  budow niczego, w ybrał się 

sędzia w  odwiedzimy do a rcy k ap łan  a. Tenże p rzy ją ł 
go uczciw ie jak  p rzy sta ło  n a  d y g n ita rza  w inem  z.En- 
G adi i p rzaśn ik am i, tem  serdeczniej, że z rozjaśn io ­
nego oblicza przybyłego, w yczytał coś nadzw yczaj­
nego. A zdarzało  się to rzadko, albow iem  ile razy  sę­
dzia odkryw ając  swoje p lan y  czy zw ycięstw a, zawsze 
p rzy tem  u m ia ł u trz y m a ć ‘urzędow ą pow agę i k am ien ­
ny  spokój. Jakżeż, w ięc w ażną m u sia ł m ieć w iado­
m ość, gdy n ie m ógł dziś być sobą. W  arcy k ap łan ie  
roisła ciekaw ość, a n ie  chcąc n araz ić  n a  szw ank sw ej 
dum y, dolew ał ty lko  sk w ap liw ie  w in a  do p u h a ru  go­
ścia, — k tó ry  jed n ak  czując sw ą osobistą zasługę, 
p rag n ą ł być zapytanym .

Doniesienie ważne o Jezusie z Nazaretu.

W  końcu  d ygn ita rz  św ią tyn i w idząc, że u trzym ać 
się  n a  s tan o w isk u  obojętnego przychodzi coraz t ru ­
dniej — rzek ł:

— Słaby jestem  senato rze; daw no z n ik im  nie 
rozm aw iałem , a bardzo być może, że zaszło  coś w a­
żnego... Sędzia uśm iechnął się tryum fu jąco :

— W ażnego ta k  dalece nic, ot zw yciężyliśm y 
ty lk o  w spraw ie  budow niczego Ł azarza.

— A, a, jak to  zw yciężyliśm y? zapytał zdum iony 
arcy k ap łan .

— Bo poślubi M iras! W praw dzie n ie  jestto  jesz­
cze n ic  peAwnego, ale wnoszę stąd , że jej ulega.

— No, św iat się kończy... T ak i gorliw y so juszn ik  
C hrystusa!

— G orliwy? Może był n im  k iedyś; dziś u daje , że 
Go n igdy  n ie  znał!

— Ależ to  być n ie może, sen a to r oszalałeś! — wo­
ła ł A nnasz podniecony.

— Tylko bez obrazy rabbi... Raczej zaw czasu p rzy­
gotuj d la  niego togę, a za jo rdańsk ie  rzesze p rzejdą  
te raz  n a  n aszą  stronę , g ładko  jak  po moście.

A rcykap łanow i b łysnęły  oczy. — No w idzisz jak  
to dobrze, że rzuciłem  tę pozorną klątw ę... P rzyznasz 
przecie, że jestto  m oja zasługa!

— P rzepraszam , ale to  jes t m o ja  zasługa! Ta k lą ­
tw a to rzecz głupsza od oślicy B alaam a!

— A ha, chcesz przyodziać się w blask , k tó ry  ze 
m nie wyszedł! — k rzy k n ął a rcy k ap łan . ■

— N’ie d rażn ij m nie sym pS etha!
— W ięc p rzestań  się chw alić tem , co n ie  zrobi­

łeś. Jam  sp raw ie  dał k ierunek , tyś go tylko pod trzy ­
m yw ał!

—• N iepraw da! Tyś spraw ę popsuł sw oją dyplo­
m acją , a dziś pow inieneś dziękow ać, żem ja  ją  n a ­
praw ił.

— Śm iesz m ów ić w  tak im  tonie „nazarejczy- 
k u !“ —- w ybuchnął A nnasz, — W iesz, gdyby n ie  to, 
żeś ze m ną tak  zpoufalony, kaizałbym ci w ym ierzyć 
dw ieście skorpjonów !...

W  ten  sposób toczyła się rozm ow a, a trw a łab y  
niew iadom  jak  długo, gdyby k sięgarz  K aper swojem  
w ejściem  tem u  n ie  przeszkodził. Obaj rad zi byli 
w praw dzie, że g łu p ia  k łó tn ia  skończy ła  się, ale czuli 
także , że było jej za m ało. Tym czasem  księgarz 
w zniósłszy dłonie do góry, sk łonił się  w edle zw yczaju 
n izko, a  pokornie. — Bądź pozdrow ień sław etny  synu  
S etha, w ielk i a rcy k ap łan ie  i pokój z tobą n iech  będzie 
sp raw ied liw y  sędzio, sy n u  Izm aela! Jam  jest... Oto 
s ta ję  przed  w am i — popraw ił się — w ierny  s łu g a  Z a­
konu, iżby w am  z  p racy  swojej zda ł ra c h u n k i ii s p ra ­
wił radość...

—- A ha, szepnął sędz ia  Annaszow i, z szyderskim  
uśm iechem , — W idać, z re sp ek tu  d la  ciebie, p rzycho­
dzi z w yuczoną m ową!

— No w idzisz! A przed to b ą  gnie się tylko n ie ­
w olnik  i to nie zawsze... S łucham  cię F aryzeuszu . — 
S iadaj! Czy m asz jak ie  doniesienie w  spraw ie Za­
konu?

— T ak jes t — odparł księgarz. — Doniesienie w a­
żne o Jezusie z N azaretu .

— S łucham  cię F aryzeuszu.
— Ten, k tó ry  przybliży  koniec w alk i i odda w am  

w ręce bun tow nika, jestem  ja! — A n iechaj czyn m ój 
n ie  będzie zapom nianym , gdy kupow ać będę w innicę 
pod m ilłońską tw ierdzą.

— W ięc pow iadasz, że ty  przybliżysz koniec w a l­
ki, ty ?!

— Ja! — odrzekł k sięgarz  dum nie.
— Jak im  sposobem  F aryzeuszu?
— Nie pow iem  prędzej, aż m i synu  S etha  przy­

rzekniesz w innicę.
Z arab ate l w  głos się roześm iał. — Ja k  widzę, tw o­

ja  m ow a bardziej zm ierza k u  w inn icy  n iż gdzie in ­
dziej !

—• Oho, n ie  sądź z góry sy n u  Izm aela, albow iem  
gdybym  n ie  um iał poprzeć dowodem  tego co mówię, 
n ie byłbym  tu  przyszedł.

— Z apraw dę — p rz y ta k n ą ł arcy k ap łan . — Ale 
żal m i, bo w in n ica  m a już w łaściciela.

— Nie ze w szystkiem . Z nam  n a  w ylo t tę h is to - 
rję  budow niczego Ł azarza  z B etan ji: Jem u  obiecałeś 
w innicę za 2 ta len ty  sreb ra ; jem u  przeznaczyliście 
M iras za żonę; p rzyrzek liście  togę, za to, że nic n ie 
zrobił, a m nie com n ie  żałow ał tru d u , lekcew ażył ży­
cie, —• n aw e t w inn icy  n ie  sprzedacie? O! to  n iechaj 
raczej Jezuis C hrystus z N azare tu  chodzi wolno. Spuść 
się n a  Ł azarza!

— M ówisz izbyt krew ko, F aryzeuszu! — upom inał 
A nnasz. — Syn Z akonu m ówić tak  n ie  pow inien.

— W ięc n ie  krzyw dź m nie sław etny  A nnaszu. 
W szak dajecie jednym  zbyt wiele, a d rug ich  m im o 
zasług  pom ijacie. — Jem u w ystarczy  aż n ad to  M iras 
i urząd.

— Hm, gdybym  w iedział, co w łaściw ie zrobiłeś, 
to być może, dałbym  ci w innicę.

— A dasz m i ją  z pew nością! — m ów ił księgarz, 
uroczyście sk ład a jąc  ręce n a  p iersiach . — W szak po ­



8 R O L A Nr 8*

s ta ra łem  się, by N azarejczyk mie był w ięcej szkod li­
wym... a powiedz, czyli to n ie  dosyć?

— Z apraw dę dosyć. Zważ jednak , że tw oje zwy­
cięstw o może być pozorne, a  w tedy?

— 0  nie, nie! Daj słowo, że w inn ica  m o ja  za 2 ta ­
len ty  sreb ra , a usłyszysz! Jeżeli m nie zrozum iesz i 
uznasz, że nic n ie  zrobiłem , cofniesz przyrzeczenie!

— Dobrze, n a  ten  w aru n ek  p rz y s ta ję  — m asz m o­
je  przyrzeczenie.

K sięgarz był u radow any . Z u kosa  spojrzał n a  cza­
rę, z k tó re j dobyw ał się nęcący zap ach  engadyjskiego 
n ek ta ru  i dość w yraźn ie d a ł do zrozum ienia, że p ra ­
gnie k ilk a  łyków  d la  zw ilżenia g ard ła . A rcykap łan  
w m ig spełn ił to  życzenie, poczern K aper zaczął: — 
Dobre w ino, bo w zm acnia  człow ieka, a liśc i lepsze m o­
je  odkrycie, albow iem  w zm ocni potęgę Sjonu! Zważ 
rabb i i  ty  sp raw ied liw y  sy n u  Izm aela, że zw olennicy 
C hrystusa  p rz ed s taw ia ją  dzisiaj siłę i  czu ją ją  o tyle, 
że w najbliższe św ięto P aschy , ogłosić Go m a ją  k ró ­
lem  n a  Sjonie!

— P różny  s trac h  — rzek ł A nnasz cokolw iek za­
niepokojony. — W szak rozoporządzam y jeszcze k ilk u  
legjamii w ojska, a w razie  potrzeby, cezar przyśle n am  
zasiłk i.

— S łaba to pociecha, albow iem  naród  p ragn ie  
swobody, a  nie jarzm a. Zaś w tej w alce k tośby  ułedz 
m usiał, a w  każdym  razie  synu  Setha, jesteś zagro­
żony!

— No, 'nie isądź F aryzeuszu! M am sw oją dyp lom a­
cję i  p og ląd  n a  rzeczy trochę w yraźniejszy. Nie po­
szłoby to  tak  gładko, lecz cóż ty  zrobiłeś?

— D obrałem  się do obzu N azarejczyka. Ma On 
tam  sw oich d w u n astu  n ieodstępnych  stróżów , co Go 
strzeg ą  przy pom ocy ludu , a  dostęp do n ich  jest n ie ­
łatw y, zw łaszcza d la  nas... Są ostrożni i jak b y  przez 
skórę, w yczuw ają grożące im  niebezpieczeństw o! Ah, 
synu  Setha, pow iadam  ci, że w ieki próżnobyś n a  mich 
polował, albow iem  za  Jo rd an em  m ocniejszym  jest 
C hrystus od ciebie, a p rzeto  ty lko podstępem  m ożesz 
Go zwyciężyć. Jam  znalazł podstęp  i dlatego śm iałem  
ubiegać się  o kupno  w innicy... S łyszałeś co k iedy  o 
Ju d aszu  z K ario th?

:— Nic. Nie znam  go.
— To szafarz Jezusa; człowiek ponury, z ru d ą  

zan iedbaną czupryną i ślepy n a  jedno oko. Zw ykł m ó­
wić sam  ze sobą; ludzi n ienaw idzi, ale za  to, w raż li­
w ym  jest n a  dźw ięk pieniędzy, d la  k tó ry ch  zaprze­
dałby  w szystko. Owo człow iek ten, w ydał m i się n a j­
lepszym  dla naszej spraw y, więc począłem  go łow ić 
n a  przynętę dźw ięczących szekieli — rozum ie się, nie 
tracąc  an i grosza. Ma on ciągle nadzieję, że otworzę 
m u sakiew kę i d latego znosi m nie cierpliw ie, a gdy 
k iedy  odm aw ia odpow iedzi n a  jak ie  p y tan ie , w y sta r­
czy, abym  zadzw onił g arśc ią  m onety, a posłusznym  
się s ta je  jak  pies!

—• Poczynam  w ierzyć, żeś n a  dobrej drodze — 
rzekł A nnasz zain teresow any.

— W iedziałem , że przyznasz! odparł K aper. — 
Owo, ra z  za Joppą n a  ta rg u , u ła tw iłem  m u kupno 
przaśników , p rzy  k tó rych  zarob ił k ilk ad ziesią t gro­
szy. No, jeślim  k ied y  m ógł m ieć w ątpliw ość, czy odda 
się nam  n a  usługi, to w tedy, w łaśn ie  przez tę choro­
b liw ą chciwość jak a  go ze m n ą zw iązała, u jrza łem  w 
n im  jak b y  stw orzone d la  n a s  narzędzie . W ięc podsu­
n ąłem  m u, (zrazu ostrożnie) azali n ie  zechciałby zbli­
żyć isię do nas, gdzie m ógłby posiąść p ien iąd z  i z n a ­
czenie, potem  w ykp iłem  rozm yślne ubóstw o C h ry stu ­
sa, zw olna d rw iłem  z n au k  i z cudów, w  końcu  tego 
jeszcze dnia, obaj śm ialiśm y się n a  dobre.

N azaju trz , spotkałem : go znow u n a  ścieżce pod 
m iastem  tręd o w aty ch : Mówiłem, już. śm ielej, a  w i­
dząc, że sk łan ia  się n ą  n aszą  s tro n ę , radziłem , aby 
nam  Go w ydał. W lahał się; był ja k b y  przestraszony  
m oją propozycją, więc zadzw oniłem  sakiew ką. W i­
docznie jednak , jak aś  m y ś l bardziej go p rzeraża ła  niż 
pociągał dźw ięk pieniędzy,, bo. m ilczał i sk u b a ł czu­
prynę. Jam  d o tąd  ty lko  dzwonił,, Lecz w idząc w a h a ­
nie, m ogące przew ażyć się  n a  korzyść N azarejczyka, 
dobyłem  garść  now ej m onety  i  rzek łem : — To ci dam  
Judaszu , jeśli n am  Go wydasz!.

Zbladł™ W idzia łem  pasow anie się g łosu duszy z 
nam iętnością , lecz byłem  spokojny,, albow iem , k to  n i­
gdy n ie op iera ł się  nam iętnościom , ten  w decydującej 
chw ili, oprzeć im  się n ie  po trafi. I s ta ło  się. P rzyrzek ł 
w ydać Go n am , a  ja, w  ten  sam  dzień m am  m u  w yp ła­
cić w now ej m onecie 30 szekie li„

A rcykap łan  pow stał,, oparł d łon ie n a  łysej głow ie 
k sięg arza  i rzekł w zruszony : — W inn ica  tw oja, d aję  
cd ją  darm o!

Tylko sędz ia  Z a rab a te l zdaw ał s ię  być zafrasow a­
nym , lecz pokry ł to  ob łudnym  uśm iechem  zadow o­
len ia.

N iebaw em  rozbiegli się gońce po Jeruza lem  s p ra ­
szać gości n a  ucztę, ja k ą  sy n  S e th a  zgotować ro zk a­
zał... Z ram ie n ia  zaś sędziego, pędził goniec do w illi 
M iras, z  listem  zaw iera jącym  treść opow iadan ia  k s ię ­
garza, tudzież oznajm ienie, że w najb liższych  d n iach  
sam  przybędzie i podsunie budow niczem u do podpisu  
a k t najw yższej Rady, zdaw na w ygotow any. Czyni to* 
z obawy, aby księgarz  robo tą sw oją n ie popsuł m u  
spraw y, a  w in teresie  jego p rzy b ran e j córk i leży, sk o ­
rzystać z ty ch  k ilk u  dn i i nak łon ić ' budow niczego do. 
sp e łn ien ia  w oli Rady...

Tym czasem , n a  ucztę zeszli się p rzedn iejsi ze 
S jonu, a rcy k ap łan  K aifas, N assy  S an h ed ry n u  i p ry ­
w a tn i goście. W ino lało się s tru m ien iam i, brzęczały  
p u h a ry  w śród śm iechu  ii m uzyki, aż do świtu... A gdy 
ran n e  słońce spoczęło n a  słu p ach  św iątyni, u  b ram  
p ałacu  A nnasza dym iły  jeszcze kadzie ln ice a rab sk im  
nardem , jeszcze b an d a  włóczęgów d o jad a ła  w  dzie­
dzińcu resztek  b iesiady , ty lk o  goście, znarko tyzow ani 
w inem  — rozciągnięci n a  m iękk ich  edeseńskich  m a­
tach , spali głęboko...

(Giąg dalszy aastąpi).
□□□aaoaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaoooD oaaaao

M dlejąca m iłość.
.. A poza Nin... tęsknota 
W  serca leży pościeli,
Co się czasem omota  
W  srebrzystych niciach anielich...

...To się zw inie w kłębuszek.
I  zapłacze wspom nieniem .
Znów  uśmiechem poruszy.
D aw ną miłość — dziś cieniem. —

To się znow u rozżarzy  
Jasnem  błyskiem  p łom yka  
Świeci blado... na straży...
Serca, którem boryka !

Z efirek .
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Poradnik gospodarczy.
P. Z ygm unt Olszańska, lekarz-w eterynarz zam ie­

szcza w tygodn iku  p. t. „G ospodyni i m atk a"  uw agi, 
k tó re  ze w zględu n a  ich  w ielk ie znacizenie podajem y 
p o n iże j:

W ągry  są to ok rąg łe  lub  nieco ow alne pęcherzyki 
(bąbelki), w ielkości łebka od szp ilk i do z ia rn k a  g ro ­
chu, zaw iera jące  w  sobie zarodek solitera.

S iedlisko sw oje m a ją  przew ażnie w m ięsie wie- 
przow em , rzadko  zaś w  m ięsie wołowem , baran iem , 
kozłem  i psiem .

Najczęściej n a p a s tu ją  św inie karm ne , m ające m a­
ło ru ch u  ii ciasne, duszne pom ieszczenie chlewne.

Św inie za raża ją  się zw ykle od człow ieka za po­
m ocą zarodków  so litera , zna jdu jących  się n ie ra z  b a r ­
dzo obficie w  jego odchodach. Z arodki te, dostaw szy 
się do cienkiej k iszk i św iń p rz eb ija ją  ją  i rozpoczy­
n a ją  w ędrów kę po całym  organizm ie i o s iad a ją  w 
m ięśn iach  już jako  w ągry.

Naj u lubieńszem  m iejscem  w  organiźm ie d la  w ą­
grów  są  m ięśn ie: języka, serca, szyi, krzyża, pachw in  
i bioder.

N astępn ie  w ągry, po łk n ię te  iprzez nowego gospo­
darza, np . człow ieka, pod legają n astęp u jący m  zm ia­
nom : pęcherzyki czy bąbelk i u leg a ją  straw ien iu , a 
zaw artość ich , tj. zarodek  so lite ra  — g łów ka z szy jk ą  
przechodzą do cienkiej k iszki, gdzie g łów ka przycze­
p ia  się do śc ian k i k iszk i, p rzy  szyjce w y ra s ta ją  coraz 
to  nowe i now e pierścien ie i  po  n ie jak im  czasie w y­
tw arza ją  sform ow anego solitera.

SoMter ten  (T ania solium ) dosięga do 4 m etrów  
długości, m a  ok rąg łą  głów kę i 4 p rzyssaw ki .Na środ­
k u  głów ki zn a jd u je  się podw ójny  rząd  haczyków , ra ­
zem  około 30 w  kszta łc ie  w ieńca.

Zw ykle ty lk o  jeden  egzem plarz tego  pasoży ta  is t­
n ieje  w k an a le  pokarm ow ym  człow ieka, n iek ied y  je ­
dnak  byw a ich  2—3

Dla ustrzeżen ia  się od nabyc ia  so lite ra  n ie należy 
jad ać  surow ego lub niedogotow anego m ięsa, głów nie 
wieprzowego. T em p era tu ra  w rzen ia  w ody zab ija  w ą­
g ry  i d latego dobrze w ygotow ane lub usm ażone mię- 
.so nie jes t szkodliwe.

W ągry  znanem i były od czasów najdaw nie jszych , 
lecz je zbadał i opisał po raz  pierwsizy profesor Góse 
w r. 1784. P ierw szy  zaś w ypadek  m ożliw ości zaraże­
n ia  się człow ieka so litrem  przez spożyw anie wągro- 
w atego m ięsa w ieprzowego dow iódł profesor Kuchen- 
m eister w  r. 1871, k tó ry  z pozw olenia rząd u  sask . n a ­
karm ił m ięsem  w ągrow atem  dw óch w ięźniów  sk aza­
nych n a  k arę  śm ierci. Mięso spożyli n a  4 m iesiące 
przed stracen iem  ich. Po śm ierci u  obydwóch sk o n ­
sta tow ano  solitery.

Poniew aż n ie p o s iad am y 'd o tąd  żadnych  środków  
do tęp ien ia  w ągrów , zagnieżdżonych w rozm aitych  
częściach ciała, dlatego też n iem a m owy o leczeniu 
zw ierząt, do tkn ię tych  tą  chorobą. Pow inno się w ięc o 
ile m ożności zapobiegać tem u  i przedew szystkiem  
piln ie p rzestrzegać, ażeby trzoda chlew na n ie  m ia ła  
dostępu  do odchodów  ludzkich  i wogóle do m iejsc ta ­
kich, gdzie m ogą się znajdow ać zarodk i so litera. Nie

należy  też puszczać trzody  sam opas koło zabudow ań 
ludzkich, lecz u trzym yw ać ją  w chlew ach  a  w ypusz­
czać n a  czyste p astw iska , zw racając  też uw agę i  n a  
dozorujących trzodę pasterzy , żeby n ie byli do tkn ięci 
soliterem .

Przy k u p o w an iu  ryb, szczególniej śn iętych, b a r ­
dzo w ażna jest um iejętność rozpoznania, czy ry b a  nie 
jes t zepsutą. — Ażeby zbadać, należy  przedew szyst- 
kiiem obejrzeć jej skrzela, oczy, jam ę pyskow ą, zba­
dać zapach, jak  rów nież zrobić w  p a ru  m iejscach  n a  
rybie n ac ięc ia  nożem . Ryba św ieża pow inna być w il­
go tn ą  i  z po łysk iem ; łu sk a  m usi dobrze przylegać do 
m ięsa; oczy są czyste, niezapadndęte, bez żadnych 
iplam; sk rzela  są ko lo ru  żółto-czerw onego i  po każdem  
odciągnięciu  o p ad a ją  z pow ro tem  n a  sw oje m iejsce. 
Mięso ryby  świeżej jest sztyw ne, elastyczne i różo­
wego koloru.

O znaki zepsutej ryby są n astępu jące : Jeżeli ry ­
ba jest zepsutą, m a  ona przedew szystk iem  w ygląd 
m atow y, bez żadnego połysku, łu sk a  o d sta je  bardzo 
łatw o, sk ó ra  się m arszczy, sk rze la  są  b lade, mięso 
m iękkie i p rzy  do tkn ięciu  palcem  p ozostaw ia  ślady; 
zapach  trą c i zgnilizną, oczy m ętn e  i zamglone.

P rzy  b ad an iu  ryby  jednakże należy  pam iętać , że 
przy n iek tó rych  okolicznościach byw ają  czasem  tak ie  
zm iany nieszkodliw e, jak  np. u ryb  łapanych  za po­
m ocą sieci, łu sk a  rów nież może odstaw ać — i w tych  
w ypadkach  trzeba brać pod uw agę w szystk ie in n e  
zm iany.

S kutk iem  spożyw ania ryby zepsutej, niezdrow ej, 
m ogą pow staw ać cierp ien ia  n astępu jące : P okrzyw ­
k a  — polegająca n a  po jaw ien iu  się  w ysypki n a  całein 
ciele, k tó re j tow arzyszy ból głow y i gorączka. Z a tru ­
cie ryb im  jadem  pow staje  w sku tek  spożycia ryby 
zgniłej; objaw y w  tym  w ypadku  są podobne, jak  przy 
za tru c iu  n ieśw ieżą kiełbasą , tj . boleści, wym ioty, ból 
głow y itp. W reszcie m ogą być inne choroby w yw ołane 
w sku tek  zarazków , zna jdu jących  się w  rybach , np. 
k a ta r  żo łądka i kiszek, choroba w ątroby, żółtaczka 
i  inne.

Poradnik lekarski.
Inhalacja czyli wdychanie. Ciepłe p a ry  są d la  za-

chorzeń dróg  oddechow ych znakom itym  środkiem  i 
stanow ią  jeden ;z najw ażn iejszych  sk ładn ików  m etod 
leczniczych, zastoisowywanych d la  tychże chorób. Od­
pow iednio  do ro d za ju  zachorzenia  b ierze , się dodatk i 
do p ły n u  inhalacy jnego, w śród k tó ry ch  sól gorzka 
(em zeńska) m ento l i te rp en ty n a  s ą  może najczęstsze. 
W dychan ie d o k o n u je  s ię  albo zapom ocą a p a ra tu  in? 
halacy jnego, k tó ry  m ający  być w dychany  p łyn  za ­
m ien ia  w p arę , p row adząc ją  przez cy linder szk lan y  
w u s ta  chorego; — lub  też gdzie a p a ra tu  tak iego  n ie ­
m a, izapomocą urządzen ia , dającego się  ła tw o  im pro­
wizować. S taw ia  się ile m ożności w ysoki i w ązki g a r ­
nek  z w odą p a ru ją c ą  n a  stół, s iad a  p rzed  n im  i roz­
pościera chustę  n ad  głow ą i g a rn k iem  tak , aby p a ra  
n ie  m og ła  się  ulotnić. Po tem  n ach y la  n ad  garnk iem  
i w rów nom iernych  tch n ien iach  w dycha p arę . Lepiej 
jest jeszcze, g arn ek  p rzykryć lejkiem , t. zn. jego sze­
rok im  otw orem , i trzon  le jk a  włożyć w  usta .

Róża. Jest to  choroba izakaźna, spow odow ana ze­
w nętrzn ie  p rzez bak terje . Róża zaczyna się nagłym  
dreszczem  febrycznym  i w ysoką gorączką, dochodzą­
cą  zazw yczaj w p a ru  godzinach do 40“ i wyżej. Z a ra ­
zem ro zw ija  się n a  m iejscu  zakaźnem  nabrzm ien ie  
i czerwoność, k tó re  są oznaką róży. W  m iejscu  óbję-
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'tem chorobą, p an u je  bolesne uczucie napięcia , po łą­
czone z św ierzb iączką i żganiem , zaś pow ierzchn ia  
m iejsca  jes t opuchłą, siln ie  n a p ię tą  i lśn iącą. Czas 
trw a n ia  choroby jes t różnym . Może ona trw ać parę  
dni, a n aw e t w iele  tygodn i, zależnie od jej ch a rak te ru . 
Również pow rót choroby odgryw a tu  w ielką  rolę, 
gdyż n ie jed n o k ro tn ie  cierp ien ie znacznie przedłuża. 
Leczenie: W  lżejszych w y p ad k ach  w ystarczy  n ac ie ­
ra n ie  m aścią  karbolow ą, należy  jed n ak  uw ażać, aby 
m aść ta  n ie  doistała się  ido popękanych  m iejsc n ask ó r­
ka. W  cięższych w ypadkach , przy rop ien iu  wrzodo- 
wem  lub zagrażające j skórze gangren ie, należy  zasto ­
sować w yłącznie  leczenie chirurgiczne.

Z apalen ie k iszk i ślepej. Ze w szystk ich  chorób n a ­
rządów  tra w ie n ia  jes t zapalen ie k iszk i ślepej n a jn ie ­
bezpieczniejszą, poniew aż bez operacji, t. j. u su n ię ­
cia w y ro stk a  robaczkowego, zazwyczaj n ie m ożna się 
obyć. P rzyczyny tego zapalen ia  są  dotychczas jeszcze 
d ok ładn ie  n ie  w yjaśn ione, pom im o, że robiono ro z ­
m aite  dom ysły. Lecz pew nem  jest, że nagrom adzen ie 
isię w  kiszce ślepej obcych ciałek, jak  pestek  owoco­
w ych i t. p. może 'przyczynić się bardzo  łatw o  do za ­
palen ia . O bjaw y: ból w  p raw ej s tron ie podbrzusza, 
k tó ry  dochodzi do p raw ej nogi i tu łow ia, p rzeszkadza­
jąc tym że w  ru ch ach . B adan ie  w ykazu je  w m iejscu  
zachorzen ia k iszkow atą , bardzo w raż liw ą n a  nac isk  
puch linę. W  w y p ad k ach  ciężkiego zapalen ia , tw orzy 
się  w ylew  ropow aty  n a  k iszce ślepej oraz  pow staje 
s iln a  gorączka. W  każdym  w y p ad k u  należy  wezwać 
lekarza.

P O P I E L E C .
O statn i w torek  w  k a rn aw a le  zakończa wesołe Z a­

pusty , po s ta ro d aw n em u  M ięsopust zw any, czas ro z­
poczynający  isię od p ierw szego stycznia.

W edle trad y c ją  uśw ięconego zw yczaju, za ude­
rzen iem  godziny dw unaste j o północy, w  te n  dzień u- 
cichał g w ar m uzyk i i śpiewów, kończyły  się tańce, 
bo już rozpoczynał isię P o st W ielki, z dniem  środy, 
noszącej nazw ę Popielca. To m iano  w zięła od tego, że 
k a p łan  w iernych  w  d n iu  ty m  popiołem  posypuje.

M yśl K ościoła naszego do obrzędu p rzyw iązana, 
m a n a  celu przypom nienie, że post, k tó ry  się od 
tej chw ili rozpoczyna, jes t czasem  pow szechnej p o ­
k u ty  i upokorzen ia ; s tąd  przy pośw ięceniu  popiołu 
zanosi k a łp an  m odlitw ę, aby Bóg n a tch n ą ł d u ch a  po­
k u ty  i odpuścił g rzechy tym , k tó rzy  n im  posypan i bę­
dą. P rócz tego, jes t to  p rzypom nien ie  d la  każdego 
w iernego o zbliżającej się śm ierci; istąd też k ap łan  
p o sy p u jąc  głowę popiołem , k ażdem u p rzy p o m in a  s tra ­
szne owe isłowa, jak ie  Bóg do A dam a pierw szego ro ­
dzica po  jego u p ad k u  w yrzekł:

„P am ię ta j człowiecze, że prochem  jesteś i w  proch  
się obrócisz".

Obrzęd ten  pow stał ze zw yczaju czynienia p o ku ty  
w popiele podług  S tarego  Zakonu, jak  to  P ism o Św ię­
te nam  podaje, o N in iw itach , D awidzie, E sterze i J u ­
dycie; jes t także p a m ią tk ą  p ierw o tn e j k arn o śc i Ko­
ścioła C hrystusow ego, w zględem  ludzi, skazanych  n a  
pub liczną pokutę.

T ak im  zdejm ow ano ich odzienie, w k ład an o  wło- 
siennicę i posypyw ano ich głow y popiołem .

W szystk ie  w d n iu  popielcow ym  obrzędy, m odły 
i  śpiew y kościelne, tudzież u roczysta  procesja, n a  k tó ­
re j śp iew a się L itan ja , do p rzeb łag an ia  Boga są  zw ró­
cone. Franciszek Lew andowski.

KRONIKA.
O d ezw a  d u c h o w ie ń stw a  ta r n o w sk ie g o . Zarząd 

okręgowy związku kapłanów „Unitas" w  Tarnowie, o- 
bejmującego w szystkich księży djecezji tarnowskiej, w y­
dał do duchowieństwa odezw ę, skierowaną przeciwko 
Chrześcijańskiej Demokracji, a zwłaszcza przeciw redakcji 
„Głosu Narodu". Odezwa ta, podpisana przez ks. infu­
łata Bombę, ks. prałata Mysora, ks. prał. Lubelskiego 
i ks, dyrektora Paryłę, stwierdza, że tak w  sejmie ubie­
głym, jak i w obecnym okresie przedwyborczym, sta­
nowisko Chrzęść. Demokracji rozmija się z ideałami i ce­
lami kościoła i zwraca się przeciwko interesom państwa  
i duchowieństwa. Odezwa ta zaszkodzi wielce przy w y­
borach tak Chrzęść. Demokracji, jak i zjednoczonemu  
z nią stronnictwu „Piast".

P ożar n a  sta c ji w  R zeszo w ie . Donoszą z Rze­
szowa o wybuchu, jaki nastąpił w jednym z wagonów  
pociągu towarowego, zdążającego z Wrocławia do Rosji. 
W czasie manewrowania pociągu, służba kolejowa zau­
w ażyła błękitne płomienie ukazujące się w  środku w a­
gonu. Wagon zdołano odczepić i w chwili gdy ode­
pchnięto go na boczny tor, eksplodowała jedna z be­
czek, znajdujących się w wagonie. W odstępach kilku 
sekund rozległy się dalsze detonacje : eksplodowały pou­
stawiane w wagonie beczki. Jedna z eksplozyj była tak 
silną iż rozsadziła wagon, wyrzucając część żelaznych  
beczek na w ysokość 200 metrów. Z beczek sączył się  
jakiś płyn paląc się słupem ognia. Ratunek straży o- 
gniowej okazał się niem ożliwy ze względu na to, iż 
przy zbliżeniu się do wagonu odrzucane żelazne części 
beczek groziły śmiercią lub kalectwem. Wagon z pły­
nem wybuchowym  spłonął doszczętnie.

M orderstw o n a  w e s e lu .  W ubiegłą n iedzielę w e  
w si Poręba-Górki pod Zawierciem, u gospodarza Stani­
sława Buły odbywało się w esele jego córki. Jak to 
zw ykle bywa, uczestnicy zabawy nie skąpili sobie jadła, 
ani napitków. Po paru godzinach goście byli już dobrze 
podchm ieleni, jedno słowo, jeden ruch, groziły wybu­
chem bójki, czy też awantury. Domownicy, jak mogli, 
starali się zapobiec ewentualnej bójce. Nic to jednak 
nie pomogło. Od słowa do słowa, między uczestnikam i w y ­
buchła bójka, w czasie której puszczono w ruch noże. 
Jeden z uczestników zabawy, niejaki Bolesław Rubin, 
m ieszkaniec Poręby, został zabity na miejscu, otizym u- 
jąc cios nożem w  okolicę serca, drugi zaś Stanisław  
Frank został ciężko poraniony. Sprawcy tego zabójstwa 
i zadania ran, m ieszkańcy P oręb y: Piotr Roch i Wiktor 
Handrych zostali aresztowani i przekazani do dyspo­
zycji władz sądowych.

Ś m ia ły  n ap ad  b a n d y ck i w  P ozn an iu . W ubie­
głą środę o godz. 5 -20 po południu do sklepu kolonial­
nego Marji Kowalskiej przy ul. Bukowskiej 9 w Pozna­
niu w szedł m ężczyzna w czarnej masce na twarzy i ste- 
roryzowawszy rewolwerem właścicielkę sklepu, oraz 
16-letnią pasierbicę rzucił się do kasy. Kiedy kobiety 
usiłow ały zagrodzić mu drogę, bandyta strzelił kilka­
krotnie, raniąc w  głowę pasierbicę, a lżej właścicielkę 
sklepu. Na odgłos strzałów wbiegli do sklepu przecho­
dnie. Bandyta w yskoczył na ulicę i począł uciekać w kie­
runku ulicy Sienkiewicza. Biegnąc zasypyw ał kulami 
ścigających go policjantów, strzelając równocześnie 
z dwóch rewolwerów. Po kilkunastominutowej gonitw ie 
bandyta ukrył się w piwnicy domu nr 3 przy ul. Sien­
kiew icza, skąd zaczął strzelać w  kierunku zbliżających 
się do okienka piwnicznego, względnie do drzwi poli­
cjantów. Na pomoc oblegającym przybyła rezerwa po­
licji. Rozpoczęło się regularne dwugodzinne oblężenie, 
podczas którego z obu stron padły setki strzałów. W p e­
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wnej chwili z piwnicy doleciał odgłos jednego wystrzału 
i strzelanina ucichła. Po wejściu do piwnicy stw ierdzo­
no, że bandyta leży na ziemi z przestrzeloną skronią. 
Okazało się, że w ystrzelaw szy w szystkie naboje, osta­
tnią kulę wpakował sobie w skroń. Obok bandyty zna­
leziono trzy rewolwery, w iele zapasowych magazynów  
i bardzo wiele łusek wystrzelonych naboi, a wkońcu 
czarną maskę. Żadnych dokumentów, ani papierów nie 
miał bandyta przy sobie. Ustalenie nazwiska stało się 
niem ożliwe. Zrobiono jedynie odciski daktyloskopijne, 
których odbitki rozesłały zostaną do urzędów policyj­
nych w celu ustalenia tożsamości bandyty.

Straszne sam obójstw o. Tragiczną sensacją dnia 
było wr ubiegłym tygodniu wstrząsające samobójstwo, 
popełnione w dziedzińcu gmachów teatralnych przy ul. 
Trębackiej w W arszawie. Około godziny 6 wieczorem  
na podwórku rozległ się tam okrzyk przerażenia kilku 
osób, które ujrzały na parapecie otwartego okna piątego 
piętra kobietę, zawieszoną nad przepaścią. Po chwili 
kobieta ta, przeżegnawszy się, skoczyła w dół. Widzowie 
strasznej sceny zdrętwieli.

Zrazu leciała w postawie stojącej, dopiero tuż przy 
ziemi zakoziołkowała. N ieszczęśliwa upadła na żelazne 
ogrodzenie, okalające skrawek i nadziała się na ostre 
końce sztachet, które ją przebiły na wylot. Uderzywszy  
grzbietem całym ciężarem w sztachety, została ona prze­
cięta na dwoje; kręgosłup złamany w paru miejscach, 
ciało poprute żelazem, z rozdartej jamy brusznej w ypły­
nęły wnętrzności. Lekarz stwierdził śmierć desperatki. 
Policja zajęła się ustaleniem tożsamości zmarłej i przy­
czyny rozpaczliwego czynu. Wkrótce zdołano-stwierdzić, 
że jest to 25-letnia Hilda Ditman, służąca u zam ieszku­
jących w tym domu Hellerów. Pozostawiła ona list pi­
sany po niemiecku. Według pogłosek przyczyną samo­
bójstwa był zawód miłosny, zerwanie z nią przez na­
rzeczonego, który dał na zapowiedzi z inną kobietą.

A resztow anie kw estarzy . Od dłuższego czasu 
zwróciła policja uwagę na tajemnicze postacie „kwesta­
rzy® w  sutannach, krążących po całej Polsce i zbiera­
jących składki na rozmaite cele religijne, budowę ko­
ściołów i t. p. Kwestarze ci w ystępowali w roli księży  
i legitymowali się dokumentami zaopatrzonemi w pod­
pisy i pieczęcie legalizowane przez kancelarję papieską 
w  Rzymie. Ostatnio doniesiono policji warszawskiej, że 
tacy podejrzani kwestarze znajdują się w Warszawie, 
i mieszkają w pierwszorzędnych hotelach. W obec tego 
przeprowadzono rewizję, która dała niesłychane sensa­
cyjne wyniki. W hotelu Bristol aresztowano mianowicie 
niejakiego Henryka de Rosseta, podającego się za k się­
dza i posiadającego legitymacje jeszcze na nazwiska 
ks Boi. Matelki i ks. Boi. Matejaka. Prócz legitymacyj 
znaleziono przy 'aresztowanym dwa rewolwery, liczne 
fałszyw e dokumenty, blankiety świadectw szkolnych, 
oraz indeksy (książeczki legitymacyjne) uniwersytetu

krakowskiego. W hotelu „Liljana® aresztowano równo 
cześnie dwóch dalszych „kwestarzy", a m ianowicie ks. 
Henryka Ursus - Zaruskiego i ks. Adama W ilczyńskiego. 
Ten ostatni zeznał w śledztwie, że nazywa się Piotr 
Stanikowski i jest istotnie księdzem, oraz że padł ofiarą 
oszustów, którzy wciągnęli go do szajki „kwestarskiej". 
Jak stwierdzono, w szyscy trzej „kwestarze" komuniko 
wali się ze sobą i uprawiali na wielką skalę naciąganie 
„wiernych".

Śm ierć w  drodze do ślubu. Tragiczny wypadek  
zdarzył się w e wsi Karpin w powiecie radzymińskim  
na w eselu bogatej córki miejscowego gospodarza, Wła­
dysławy Kaszubówny. Stary Wojciech Kaszuba wyda­
wał córkę za gospodarza 23-letniego Antoniego Pabja- 
na. Huczne sprawiał w eselisko swej jedynaczce. W sześć 
par szerokich sań udać się miano do kościoła parafjal- 
nego we wsi Dąbrówka, odległej o dwa kilometry. Oko­
ło godziny 6 wieczorem goście weselni zajęli miejsca 
w saniach. Rozbawieni w eselnicy zaczęli śpiewać. Jeden 
z drużbów, niejaki W incenty Jóźwiak, dobył z kieszeni 
rewolweru i trzykrotnie w ystrzelił na wiwat. Nagle z ja­
dących przed niemi sań rozległ się przeraźliwy okrzyk. 
To jedna z druhen, siedząca z panem młodym, Anto­
nim Pabjanem krzyknęła: „Stać! stać! Nieszczęście". 
Siedzący obok niej pan młody przechylił się nagle, gło­
wa zwisła mu bezwładnie, . z ust w yszedł cichy szep t: 
Władziu... żegnaj... Wstrzymano orszak w eselny, goście 
rzucili się do sań. Trafiony kulą rewolwerową w  tył 
głow y pan młody zmarł w  parę minut na rękach swej 
narzeczonej. M imowolnego zabójcę aresztowano i osa­
dzono w w ięzieniu do dyspozycji sędziego śledczego.

Śm ierć na polow aniu. Pod Bydgoszczą zdarzył 
się w czasie polowania tragiczny wypadek. Jeden z le­
karzy bydgoskich, który udał się w towarzystwie nau­
czyciela ludowego Peglowa na w yznaczoną mu placów­
kę, w pewnym momencie poślizgnął się i upadł. Peglow  
nachylił się nad lekarzem, aby go podnieść, a w tej 
samej chwili z niewiadomej przyczyny wypaliła dubel­
tówka, którą trzym ał pod pachą i cały ładunek ugrzązł 
w nodze nauczyciela. Mimo natychmiastowej pomocy, 
Peglow w ciągu kilkunastu minut zmarł wskutek upły­
wu krwi.

Miłe stosunki na pograniczach sow ieckich.
Z Moskwy donoszą: Dwóch nader służbistych żołnierzy 
straży pogranicnej na granicy perskiej ujęło niedawno 
dwóch przemytników, którzy przekradali się z Persji do 
sowietów. Jeden z przemytników jechał na koniu, drugi 
na wielbłądzie. Niestety okazało się, iż przemytnikami 
byli dwaj w yżsi dygnitarze sowieccy. To też biedni żoł­
nierze gorliwość swą muszą obecnie odpokutować dwu- 
letniem w ięzieniem . Takim był pierwszy sukces nowego 
kursu w zwalczaniu przemytnictwa na południu. Żoł­
nierze zeznali w czasie śledztwa na swą obronę, iż o- 
baj sowieccy urzędnicy nie stawiali żadnego oporu przy 
aresztowaniu, ani też nie próbowali ucieczki. Papiery, 
które przedłożyli, żołnierze uznali za niepew ne, a bo­
jąc się, by im niebezpieczni przemytnicy nie umkli, po­
stanowili jednego z nich zabić na miejscu. Zadecydo­
wali zatem zgładzić tego, który jechał na wielbłądzie. 
Nie było rady, przemytnik musiał zsiąść z wielbłąda, a 
żołnierze uśmiercili go wystrzałem skierowanym z tyłu  
w głowę. Zwłoki pozostały na m iejscu; drugi zaś prze­
mytnik w milczeniu został odprowadzony na posteru­
nek, gdzie zdołał wyjaśnić sprawę.

Śprzedaź ca łego  m iasta. Z Londynu donoszą: 
Wielka część Liverpoolu, łącznie z przedmieściami Boo- 
tle, Kirdale i Walton, została obecnie sprzedaną przez 
dotychczasowego właściciela, b. angielskiego ambasadora 
w Paryżu lorda Derby. Przedmiotem transakcji był blok
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22.000 domów, który został obecnie nabyty przez lon­
dyńskiego magnata finansowego, Filipa Hilla, za łączną 
cenę 1,750.000 funtów szterlingów. Lord Derby zajęty 
był już od r. 1922 sprzedażą sw ych licznych nierucho­
mości. Ostatnia wspomniana tu transakcja jest najwię­
kszą dotąd w  Anglji zmianą prywatnej własności. Po­
wodem jej są ogromne podatki gruntowe, które w  coraz 
w yższym  stopniu utrudniają w Anglji m ożność posia­
dania nieruchomości.

P o c ią g i b ez  m a szy n isty . Z Londynu donoszą: 
Tymi dniami w Londynie będą kursować niezw ykłe po­
ciągi. Będą one w użyciu kojei pocztowej podziemnej, 
łączącej ze sobą oba krańce Londynu na przestrzeni 
6 i pół mili angielskiej. Kolej ta będzie przewozić co­
dziennie 23.000 pakietów pocztowych. Pociągi mają kur­
sować co dwie m inuty, w  ten sposób zniknie z ulic 
Londynu 1.300 aut pocztowych. Najoryginalniejszą stro­
ną tego urządzenia jest fakt, iż pociągi będą biec bez 
kierownika, wogóle bez jakiegokolwiek człowieka. Ruch 
ich będzie kontrolowany przez siedzącego w kabinie 
technika, przy pomocy elektrycznych urządzeń. Zderze­
nia będą uniem ożliwione, dzięki temu, iż biegnący po­
ciąg automatycznie odcina prąd następującemu po nim 
pociągowi, jeżeli przestrzeń m iędzy nimi przekracza 
pew ne minimum.

R od zice  22 d z iec i. Z Brukseli d on oszą: We wsi 
Bazel odbyły się onegdaj chrzciny 22-go dziecka w  pe­
wnej rodzinie fermera. Najstarsze dziecko tej rodziny, 
córka, liczy 27 lat życia. W szystkie dzieci żyją. W dniu 
chrzcin odbyło się również położenie kamienia w ęgiel­
nego pod dom tej rodziny, który ufundowany został 
ze składek publicznych.

A k ro b a ta  n a  d n ie  m o rsk iem . Niezw ykły zakład 
rozegrano w  Hjórring na Jutlandji. Chodziło o 1.000 ko­
ron i duńskiego artystę Bernard'ego. Bernardi kazał się 
w yw ieźć na petne morze, spętać łańcuchami, w sadzić  
do worka, obciążyć go dwoma kamieniami i wrzucić do 
morza w  odległości około 1.000 m. od brzegu. Głębo­
kość morza w ynosiła w tem miejscu około 5 metrów, 
Po kilku sekundach ukazały się na powierzchni morza 
pęcherze w odne, a po dalszych 32 sekundach ukazała 
się ręka artysty, poczem cały Bernardi w ychylił się z fal 
morskich bez w ięzów  i worka, z których się osw obo­
dził. Na brzegu całe miasto oczekiwało w yniku tego  
niezw ykłego zakładu. Z entuzjazmem tłum odwiózł Ber- 
nardiege do miasta a wieczorem  do ostatniego miejsca 
w ypełnił w idow nię teatru, w  którym Bernardi w ystę­
pował.

L atająca  w y sp a . Między rządem norweskim a an­
gielskim toczy się w  chwili obecnej interesujący spór. 
Rząd angielski przyznał w yspę na oceanie północnym  
zwaną Bouvet pewnemu towarzystwu rybackiem u; je­
dnocześnie podobnej koncesji udzielił innemu towarzy­
stw u rząd norweski, sądząc, że chodzi tu o kraj, do ni­
kogo nie należący. Sporowi położyła kres narazie —  
sama wyspa, kfóra poprostu znikła (!) jakby na znak 
protestu przeciw targom, o nią się toczącym. Dzieje się 
to już nie poraź pierwszy w  historji. Od chwili odkry­
cia tej wyspy w  r. 1739 przez żeglarza francuskiego 
Bpuveta, znikała pna raz po raz i znów się ukazywała: 
przyczyną tych figli jest czynny wulkan, który się na 
wyspie znajduje. Przykryta cała wiecznym  lodem wyspa  
nie jest zbyt zresztą interesująca, ale stała się sławna 
właśnie dzięki owym ewolucjom. Co ciekawe systema- 
tyezne ekspedycje n igdy jej nie znajdują; czasem tylko 
natrafią na nią przypadkowe wyprawy żeglarzy. W sku-. 
tek . tego dp dziś dnia nie zdołali geografowie ustalić dp- 
kładnegp położenia złośliwej wyspy.

P od róż w ła d c y  W schodu. Malowane dziwadło, 
samochodem zwane, wyparło dostojnego wielbłąda i o- 
gnistego rumaka. Przemija czas karawan, które ongiś 
dniami i nocami przemierzały pustynie Wschodu. No­
woczesna królowa Saba kierowałaby dzisiaj własnym  
samochodem, a żeglarz Sindbad fruwałby aeroplanem. 
W roku pańskim 1928 Ibn Sand, król Hedźasu, który 
zw ykł podróżować w  otoczeniu swych 24 żon (pod tym  
jednym w zględem  pozostał wiernym tradycji...), posłu­
guje się prozaicznym samochodem. Nabył on niedawno  
w  Anglji całą kolekcję metalowych potworów, z któ­
rych kilka zostało dlań wykonanych według specjalne­
go wzoru: Karawana nowoczesna władcy Wschodu po­
suwa się z szybkością 70 kim. na godzinę. Król, oraz 
jego przyboczna świta jadą wspaniałemi limuzynami, o- 
patrzonemi w godło królewskie. Dalej jadą wielkie dwu- 
dziesto-osobowe omnibusy, w  których jadą żołnierze, o- 
tuleni w białe płaszcze. Cztery specjalne samochody po­
zbawione okien, służą do przewożenia haremu. W tych 
dusznych klatkach, do których światło dzienne docho­
dzi przez maleńki otwór w  suficie, siedzą na jedwab­
nych poduszkach królewskie małżonki, w  towarzystwie 
kilku dam dworu.

K a ta stro fa  o k rę to w a . W ielka katastrofa okręto­
wa wydarzyła się w  kolonji francuskiej w  Indochinach. 
Statek pasażerski na rzece Mekong eksplodował nieda­
leko miasta Thakhek. Przyczyna eksplozji nie jest do­
statecznie znana. Przypuszczają jednakże, że wskutek  
nieostrożności jednego z marynarzy eksplodował ładu­
nek benzyny, który znajdował się na okręcie.

Katastrofa pociągnęła za sobą śmierć 40 ludzi, mię­
dzy którymi znajdują się trzej w ysocy urzędnicy fran­
cuscy oraz poseł Bartholond. Wielką ilość rannych pa­
sażerów, dochodzącą do 60 osób zabrał przybyły na ra­
tunek statek, skąd przewieziono ich do szpitala. Statek 
zaraz po eksplozji zatonął.

„C zarna śm ler ć“ w  Indjach. W Indjach szerzy 
się w straszliwy sposób „czarna śmierć" — dżuma. 
W okręgu Haidebarad w ciągu trzech dni od 21 do 
23 stycznia zanotowano ponad 300 wypadków śmierci. 
Dotychczasowa liczba ofiar dżumy w Indjach dosięga, 
według urzędowych danych, 3.000. Cyfra ta z pewno­
ścią nie obejmuje wszystkich ofiar, gdyż nie uw zglę­
dniono m iejscowości odległych, gdzie również zaw le­
czono zarazę. Celem przeciwdziałania rozszerzaniu się 
zarazy, w ładze zarządziły środki ochronne, jak kwaran­
tannę, kontrolę podróżnych, obozy koncentracyjne i t.d. 
W obozie koncentracyjnym pod Kalkuttą znajduje się 
pod obserwacją lekarską 60 000 osób, zarażonych dżu­
mą i takich, co do których istnieją przypuszczenia, że 
się zarazili.
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Od m ęża  do szk o ły . W Cleveland w szystkie nie­
zamężne osoby obowiązuje przymus szkolny aż do u- 
kończenia 7 klas szkoły publicznej. Z powodu tego 
prawa w przykrej sytuac|i znalazła się pani Maxime 
Mitchell Borowska, żona W ładysława Borowskiego. 
W r. 1923 W ładysław Borowski wykradł ją z domu ro­
dziców. W ówczas miała lat trzynaście i uczęszczała do 
szóstej klasy szkoły publicznej. Po pięciu latach poży­
cia małżeńskiego, pani Borowska wniosła do sądu skar­
gę rozwodową, motywując ją przykrością, jakiej dozna­
wała, gdy mąż jej, mający dwa razy tyle lat co ona, 
przedstawiał ją jako swoją żonę. Sędzia udzielił pani 
Borowskiej rozwodu, jednak pod warunkiem, że powró­
ci ona do szkoły i ukończy wym agane prawem siedm  
klas. Na taki warunek sędziego młoda rozwódka nie 
straciła rezonu, oświadczając, że chętnie wróci do za­
jęć szkolnych.

— Z przyjemnością wspominam sobie minionych 
pięć lat w szkole — kończyła sw e przemówienie pani 
Borowska — lecz nie chcę nawet myśleć o pięciu la­
tach spędzonych w  pożyciu m ałżeńskiem .

Ze słów  tych wynika, że pani Borowska nabrała 
wstrętu do małżeństwa. Tylko wielkie pytanie czy 
w  nim długo wytrwa.

M orderca S a m a ry ta n in em . Sąd nowojorski ska­
zał na 20 lat w ięzienia 18 letniego Daniela Frazera z Buf­
falo, za zamordowanie dozorcy więziennego Mac Laugh- 
lina. Tak łagodny wymiar kary zawdzięcza Frazer sw e­
mu zachowaniu się po dokonaniu zbrodni. Frazer od­
siadywał w  domu poprawczym w  Randalls Island dwH- 
letnią karę za przekroczenie „suchego" prawa. Po kilku 
miesiącach uprzykrzył sobie życie w  domu poprawczym  
i« przygotował się do ucieczki. Przygotowania te w  osta- 
tniei chwili usiłował udaremnić dozorca w ięzienny Laugh- 
lin. W ywiązała się bójka, w której Frazer uderzył do­
zorcę w  głow ę mosiężną rurą od sikawki. Gdy dozorca 
padł na podłogę kurytarza, gdzie rozegrała się bójka, 
Frazer powrócił do swej celi i szarpiami zrobionemi 
z prześcieradła usiłował zatamować krew płynącą z gło­
w y Laughlina. Gdy ta pierwsza pomoc nie pomogła, 
Frazer pobiegł do biura w ięziennego, w którem w ów ­
czas nikogo nie było i telefonicznie zawezwał lekarza. 
Mimo, iż potem miał w szelką możność ucieczki z w ię­
zienia, Frazer pozostał przy ciężko rannym aż do przy­
bycia lekarza. Zachowanie się Frazera po dokonaniu 
zbrodni uratowało go od krzesła elektrycznego. 
oaoaoauaaEioooaDaDocKiaaDoiinaDDooDoooDaaciaDaaaDaaoaaaaoDaaaDOD

Z n o w y ch  w y d aw n ic tw .
„Wałkowe kochanle“ Roberta Rydza. Obraz dram aty­

czny w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. Przedmowa J. Sa- 
dulskiego. Muzyka Fr. Koniora. Nakładem Księgarni A. 
Cybulskiego w Poznaniu.

Ostatnio ukazała się w ruchu księgarskim sztuka lu-< 
dowa p. t.: „Wałkowe kochanie" znanego, cenionego d ra­
maturga i poety Roberta Rydza. Sztuka napisana z talen­
tem i z ogromną znajomością Wsi polskiej, powinna być 
grana przez wszystkie zespoły amatorskie, a przedewszyst­
kiem na wsi, w której to sztuce przedstawiony jest zgubny 
wpływ wódki na młodzież wiejską. Temat to zbyt znany, 
poruszany tysiączne razy, a jednak zawsze aktualny. W 
utworze Roberta Rydza, został wyświetlony bardzo plasty­
cznie i artystycznie. Sztuka napisana ze znajomością sce­
ny; charaktery 'postawione doskonale, żywe, świetne. W 
dorobku literackim „Wałkowe kochanie" jest wartościo­
wym i ideowym utworem. Takich sztuk potrzeba nam 
więcej — a wieś, jeśli pójdzie .za wskazówkami światłych 
jednostek, podniesie się i odrodzi. Autor dąży naprzód i 
rozwija loty. Talent dojrzewa i zaczyna tworzyć dzieła, 
które zaprowadzą go na szczyty sławy zasłużonej.. Bez­
sprzecznie uważać można R. Rydza ,(ęhoć wiekiem mło­
dego) za największego poetę ludowego. „Wałkowe kocha­
nie" wydała pięknie znana nakładowa firma A. Cybulskie­
go w Poznaniu. Ant. Sokołowski.

RZECZY CIEKAWE.
K raj n a jp ię k n ie js z y c h  k o b ie t.

Z rap o rtó w  p rzedstaw ionych  przez szefa d e p a rta ­
m en tu  zd row ia  w  Los Angelos w ynikałoby , że m iasto  
to  może s ię  poszczycić najlep ie j zbudow anem i, a co 
za tern idzie  —■ najp iękn ie jszem i kob ietam i n a  świe- 
oie. W  ro k u  1917 w prow adzono w  szkołach tam te j­
szych obowiązkowo w ychow anie fizyczne i od tego 
czasu tam te jsze  dziew częta szkolne zbliżyły się o 20 
p rocen t do id ea łu  W enus z Milo. W ychow anie fizycz­
ne n ie kończy się n a  g im nastyce szkolnej, w ładze do­
k ła d a ją  s ta ra ń , aby dziew częta i  w  dom u przestrzega­
ły p ew nych  reguł h ig ieny, u p raw ia ły  system atyczną, 
lecz nie w yczerpu jącą  g im nastykę, aby spa ły  8 go­
dzin n a  dobę, odżyw iały się odpow iednio, w strzy m y ­
w ały  się  od p a le n ia  i  t. p. W ładze szkolne p rzes trze ­
g a ją  tak że , aby dziew częta się h ig ien iczn ie ub iera ły . 
K osm etyki są  dozw olone ty lko  do pew nego stopn ia .

Ż on y  do  w y n a jęc ia .
W śród Chińczyków  is tn ia ł od n iep am iętn y ch  cza­

sów zw yczaj, k tó ry  w sk u tek  nędzy, w yw ołanej przez 
w ojnę dom ow ą znow u d aje  się zauw ażyć: oto m ąż w y­
n a jm u je  sw ą żonę innem u za um ów ioną tary fę . Jak 
donoszą z P ek in u  zwyczaj ten  zakorzen ia  się w o sta­
tn ich  czasach  coraz bardziej w śród  ubogiej ludności 
p row incji K ansu  i S inklan . Zwyczaj te n  n ie m a  na  
celu u k a ra n ia  żony za jak ieko lw iek  w ykroczenie 
przeciw ko mężowi, lecz p ra k ty k o w an y  byw a w yłącz­
n ie  z pow odów  ekonom icznych. A więc kob ie ta  w  C hi­
n ac h  może być k łó tliw a , ro z rzu tn a , sk ąp a , zazdrosna 
i  n iew iern a , i n ie  m a  obawy, by z tego pow odu została 
w y n a ję ta  inn em u  mężowi. Ale, gdy m ąż n ie  jes t w  
stan ie  podołać ciężarom  gospodarczym , s ta r a  się o 
dochód uboczny przez w ynajm ow an ie  żony innem u 
mężowi. K o n trak t n a jm u  w cale n ie  jes t złożony. Spo­
rząd za  siię ty lko p isem ną um ow ę, co do czasu  trw a ­
n ia  i ceny n a jm u .

Cena p rzec ię tn ie  w ynosi m iesięcznie dziesięć do­
larów , ale za szczególnie p iękne kobiety, k tó re  u 
Chińczyków  są  w ysoko cenione, m ożna zażądać i o- 
trzym ać i  po 50 dolarów  m iesięcznie. Cena n a jm u  m u­
s i być uiszczona zgóry. Z d rad a  tym czasow ego m ał­
żonka z p ierw szym  m ężem  jes t surow o k a ra n a . Cza­
sam i w y n a jm u je  się żonę n a  p a rę  lat. Dzieci, urodzo­
n e  podczas trw a n ia  n a jm u  u w ażane są  za dzieci cza­
sowego m ałżonka i po  w ygaśn ięciu  k o n tra k tu  zosta ją  
p rzy  n im . Nie trzeb a  chyba dodaw ać, że jes t to  coś ta k  
potwojmego, iż n ic  gorszego w ym yślić sobie n ie m o­
żna. Bo naw et zabó jstw o  żony byłoby chyba m niej- 
szem  złem , n iż  ta k i  czasow y w ynajem .

T rag iczn a  śm ie rć  to r re a d o ra .
W ogłoszonych n iedaw no  w spom nien iach  słyn ­

nego to rre ad o ra  F ran c isca  Rom ero zna jdu jem y  cie­
kaw e opow iadanie , ilu s tru ją c e  sw o iste  pojęcie hono­
ru  u  H iszpanów . P rzed  la ty  w  w alce byków, u rządzo­
nej n a  cześć k ró la , b ra ł u d zia ł n ie ja k i V incente Gor- 
dito, u zn aw an y  za  k ró la  to rreadorów . G ordito był „w 
dobrej form ie", m iał jed n ak  w alczyć z najn iebezp ie­
czniejszym  bykiem  H iszpanji. ‘Po  zaciętej w alce u d a ­
ło m u  s ię  pow alić  (byka n a  ko lana. Gdy jed n ak  zam ie­
rza ł szpadę sw ą w bić w  jego k a rk , rozjuszone zw ie­
rzę podrzuciło  to rread o ra . G ordito pad ł n a  ziem ię i 
byłby n iechybn ie  zg inął, gdyby n ie  celny s trz a ł rewol- 
werowy, o ddany  z loży, k tó ry  n a  m iejscu  położył by­
k a  tru p em ,
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I ’rzez k ilk a  chw il trw a ła  zupełna cisza, spotem 
tłu m  zaczął gw izdać. Sprzeciw iano się bow iem  po­
jęciom  honoru  a także  regu łom  w alk i, jak ieko lw iek  
w m ieszanie się do w alk i. P o lic ja  rozpoczęła n a ty ch ­
m iast dochodzenia, zw łaszcza, że n aw e t k ró l n ie  u- 
k ryw ał swego niezadow olenia: stw ierdzono, że celny 
s trza ł o d d a ła  n iezw ykle p ięk n a  kobieta, p rzy jac ió łka  
G ordita, aby u ra to w ać  życie sw ego ukochanego. S ilny 
oddział w ojska zaledw ie zdołał obronić ją  przed 
w ściekłością tłu m u , k tó ry  naru szen ie  p raw id e ł w alk i 
uw aża za czyn  gorszy, n iż  m orderstw o. K iedy n a s tę ­
pnego dn ia  nieszczęsną kobietę uw olniono z aresztu , 
tłu m  n a  u licy  poznał ją  ii ukam ienow ał.

N a w ieść o trag icznej śm ierci sw ej kochank i, Gor- 
dito  pośpieszył do zabudow ań obok areny, gdzie zn a j­
dow ały  isię byki; w szedł do n ich  bez broni i  n aza ju trz  
znaleziono ro zszarp an e  zw łoki to rreadora .

Ja k  s ię  d o ro b ił R o c k e fe lle r?
D rugim  po Fordzie najbogatszym  człow iekiem  n a  

k u li ziem skiej jest, jak  w iadom o, John  D. Rockefeller, 
zw any k ró lem  nafty , W  jak i sposób p o w sta ł m ają tek  
R ockefellera? O kazuje się, iż  działo się to  jak  n a s tę ­
pu je: John  R ockefeller m ia ł w ów czas 20 la t i łącznie 
z dw om a w spó ln ikam i 3.000 dolarów  k ap ita łu . W  ro ­
k u  1859 A m erykan ie n ie  znali jeszcze w łaściw ego u- 
ży tku  n a fty  1 desty low ali ropę w bardzo n iew ielk ich  
ilościach  n a  użytek  jedynych  konsum entów , jak im i 
byli Ind jan ie , używ ający  n a fty  w yłącznie d la  celów 
leczniczych. P łaco n o  w ów czas za jeden l i tr  k iepsk iej 
n a f ty  do lara , a cena ta  oczywiście un iem ożliw iała  u- 
życda n a fty  jako  paliw a, czy też  do ośw ietlenia.

Otóż John  Rockefeller, zasłyszaw szy o w y n a lazk u  
desty lac ji ro d a k a  naszego Ł ukasiew icza (z T arnopo­
la), pojął, iż w  ten  sposób m ożna dojść do znacznego 
obniżenia cen i  ko losaln ie  podnieść konsum pcję, czy­
niąc iz n a f ty  p ro d u k t p ierw szej potrzeby. Początkow o 
sk upyw ał n a ftę  od t. zw. „dzik ich" ra fin eró w  później 
w  m iarę  w zrostu  pojem ności ry n k u  w y k u p ił w szyst­
kie kopaln ie, niie ty lko  w  S tan ach  Z jednoczonych, 
lecz i w wielu innych krajach. Dziś jest m ultim iljardereiu.

S k ąd  s ię  w z ią ł w id e le c ?
Chociaż sam  k sz ta łt  w idelca znany  już był w  s ta ­

rożytności, czego n a jlepszym  dow odem  choćby tró j­
ząb N ep tuna — to  jed n ak  jako narzędzie, pom aga­
jące przy jedzen iu  został on zastosow any pod koniec 
w ieku  XVI.

Jeszcze co do r. 1598 k ro n ik i donoszą, że prze­
śliczna księżna de B eaufort jed n ą  ręk ę  podała  s ie ­
dzącem u obok n iej przy sto le  k ró low i H enrykow i IV, 
a palce drugiej za to p iła .w  pó łm isku , by sięgnąć po­
karm u . N ajlepszy to  dow ód, że przed trz y s tu  la ty  
zgórą w  najw y tw orn ie jszych  naw et tow arzystw ach  
ro lę  obecnego w idelca zastępow ały  palce.

W praw dzie w  sp isie  in w en ta rza  ściśle m ów iąc 
serwisów ' stołow ych, w idelec w ym ieniany  byw a już 
w  XIV s tu lec iu  w  bardzo w ielu  znakom itych  do­
m ach, lecz w m izernej w s to su n k u  do łyżek i  nożów 
ilości, bo po jednym  ozy dw u w idelcach  n a  ca ły  dom. 
Sporządzano je w tedy  ze sreb ra  lub złota.

W edług  w szelkiego praw dopodobieństw a, zwy­
czaj używ an ia  w idelca  podczas jedzen ia  pow stał n a  
w yrafinow anym  cesarsk im  dworze B izancjum , skąd  
powoli dostał się do W łoch, a w począ tk ach  XVII 
stu lecia  zwyczaj te n  z W łoch p rzejęły  F ran c ja , Ąn- 
g lja , a  m oże i Niemcy. P ierw sze p ró b y  używ an ia  w i­
delca Wypadły; n a d  w yraz kom icznie; ludzie n ie 
um ieli go trzym ać,, toteż b ran y  pokarm  b ardzo  czę­
s to  zam iast do ust, tra f ia ł znow u n a  talerz:

M ah o m e ta ń sk ie  św ię to śc i
U grobu  jak ie jś  św iętości m ah o m etań sk ie j pe­

w ien szejk w tajem niczał sw ych uczniów  w  praw dy  
ko ranu . K tóregoś dn ia  jeden  z tych  uczniów  przyszedł 
do szejka i rzek ł: „Ojcze, p ragnę ruszyć w  św ia t i szu­
kać tam  szczęścia. Daj m l środk i po tem u  i  b łogosła­
w ieństw o n a  drogę".

Szejk podarow ał m u osła i udzielił b łogosław ień­
stw a. M łodzian zaraz  ruszy ł w  św iat, przebył w iele 
kra jów , zm ierzył n aw e t o lbrzym ią pustyn ię . W  pu­
sty n i tej w łaśn ie  zasłab ł osioł i  p ad ł. M łodzian zako­
pał i siadł na kopcu i płakał nad slra tą  i sam otnością.

A gdy p rzejeżdżała tam tęd y  b o g a ta  k araw an a , 
kupcy  p y ta li go, co w łaściw ie znaczy jego sm utek. Na 
to p y tan ie  m łodzian  odrzekł, że s tra c ił  jedynego p rz y ­
jac ie la  ,i d latego tak  m u  ismutno. Bogaczów w zruszyła 
ta  w ierność, to też  postanow ili n a  kopcu kazać 
wznieść olbrzym i meczet.

Ten p la n  ich  został isto tn ie  w ykonany, m łodziana 
zaś m ianow ano  szejk iem ; m iejsce to zyskało sław ę 
św iętego n a  bardzo  dalek ie j p rzestrzen i; zewsząd 
zbiegli się p ielgrzym i, chcący pom odlić s ię  w  św iątyni.

Po w ielu  la tach  przybył tam  rów nież s ta ry  szejk; 
i on chciał zobaczyć św ięte m iejsce, jakże się zdziw ił 
jednak , gdy w  szejku  poznał swego ucznia. Zaczęło 
się od p y ta ń : „Powiedz m i w za u fan iu  — rzekł s ta ry  
szejk  — co to za św ięty  spoczyw a w  tej m ogile, n a  
k tó re j zbudow ano m eczet?" M łody szepnął: „To nie 
św ięty, to osioł, k tórego m i podarow ałeś. Pow iedz m i 
za to, co 'to za św ięty  leżał w  tej mogile, przy k tórej 
nas  nau cza łeś?"  S ta ry  szejk odpow iedział z pow agą: 
„To n ie był w cale św ięty, jeno ojciec twojego osła".
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Odpowiedzi Redakcji.
P p .: W ojciech  K an ia  w  Ł .: S z a k ła k , a lb o  s a k ła lt  je s t  

k rz e w e m  p o d o b n y m  z u p e łn ie  do ś l iw k i w ę g ie rk i. U n a s  
b a rd z o  rz a d k o  gdz ie  m o ż n a  go n a p o tk a ć , gdyż  -poza c e la ­
m i le cz n iczem i n ie m a  z n ieg o  żad n eg o  p o ż y tk u . K o rę  z te ­
go k rz e w u  p o w in n y  p o s ia d a ć  w ięk sze  a p te k i . — M aryla  
K alafarsk a  w  K.: C ieszy  n a s  b a rd zo , że P a n i  ta k  u m iło ­
w a ła  „R o lę“. R o z w ią z y w a n ie  z a g a d e k  i u k ła d a n ie  ic h  je s t  
p ra w d z iw ą  g im n a s ty k ą  d la  u m y s łu . C zek am y  n a  o b ie c a n ą  
p rz e s y łk ę , a  o ile  b ę d ą  dob re , c h ę tn ie  z am ie śc im y . — M i­
kołaj M azur w  L.: R o z w ią z a n ie  w ie rsz e m  by ło  b a rd z o  d o ­
b re . Ż a łu je m y , iż  m ie jsce  n ie  p o zw o liło  n a m  n a  z a m ie sz ­
czen ie . 'N ad es łan e , s z a ra d y  d o b re  i d o w c ip n e . — K arol So­
w a  w  M.: K to  u z n a je , że M a rsz a łe k  P i łs u d s k i  n ie ty lk o  w 
czasie  w o jn y  b y ł b o h a te re m  n a ro d o w y m , a le  i p o d czas  
p o k o ju  rządzi, ta k , j a k  od n ieg o  n ik t  lep ie j n ie  p o tra f i,  ten  
b e z w a ru n k o w o  b ęd z ie  g ło so w a ł n a  je d y n k ę , in n e  s t ro n n ic ­
tw a , k rz y c z ą c e : „N iech  ży je  M a rsz a łe k  P iłs u d s k i!" , w y s ta ­
w iw szy. w ła sn e  l i s ty  p o d  ró ż n y m i n u m e ra m i, u c z y n iły  to 
ty ik o  po to , a b y  o s ła b ić  B e z p a r ty jn y  B lo k  w sp ó łp ra c y  z' 
rz ą d e m  i u sz c z k n ą ć  m u  je d e n  lu b  d w a  m a n d a ty . Kto 
tw ie rd z i, że r z ą d y  p rz e d  p rz e w ro te m  m a jo w y m  , b y ły  lep ­
sze, a n iż e li obecne, k to  o d m a w ia  M a rsz a łk o w i P i ł s u d s k ie ­
m u  ja k ic h k o lw ie k  zas łu g , te n  będzie : g ło so w a ł n a  n u m e ra  
24 lu b  25. A zn o w u  ci, k tó rz y  d ą ż ą  do z u p e łn e j z m ia n y  o- 
b ecnego  u s t ro ju , k tó rz y  g ło szą  z a sa d y  w o ln e j m iło śc i, z n ie ­
s ie n ia  w sze lk ie j w ła sn o śc i o so b is te j, a  re l lg ję  u z n a ją , za 
rzecz  p ry w a tn ą ,  o d d a d z ą  g ło sy  n a  n u m e r  2. In n e  p ą r t je  
p o lsk ie , k tó ry c h  n a  czas o b ecn y ch  w y b o ró w  p o w s ta ła  t a ­
k a  m nogość , n ie  m a ją  w ięk szeg o  z n acezn ia , gdyż te zdo ­
ła j ą  p rz e p ro w a d z ić  ta k  z n ik o m ą  ilo ść  p o s łó w , że ći w  s e j­
m ie  a n i zaszk o d z ić  w iele , a n i w ie le  pó m ó d z  n ie  m o g ą . N ie 
b ie rz rń y  tu  po d  u w a g ę  l i s t  in n y c h  n a ro d o w o śc i, z k tó ry c h  
w y jd z ie , b ąd ź  co bądź , dość p o k a ź n a  ilo ść  posłów . N a  kogo
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P a n  m a  g lo sow ać , to ju ż  P a n u  p o w in ie n  po w ied z ieć  w ła ­
s n y  ro z u m  i naj-g łęhsze p rz e k o n a n ie . - -  W ład ek  z pod la ­
su : N a m iło ść  B o sk ą , ja k ż e  poe ta  m o że  '.pisać w ie rs z  i  d a ­
w ać m u  ty tu ł :  Do ipołetów  lu d o w y c h ! P rzec ież  w szyscy  
poeci za  n a z y w a n ie  ich  p o łe ta m i m u s ie l ib y  się  ru m ie ­
n ić ! — S tefan  M atlak  w K.: N a d e s ła n ą  n a m  b a jk ę  z a m ie ­
śc im y . — H erm an T adan ier w  L.: K siążeczk i ta k ie  z n a j­
d u ją  się n ie m a l w  k a ż d e j b ib ljo tece  'lu d o w ej, to jed n o , a  
p o w tó re  je s t  o n a  w ła sn o ś c ią  M ac ie rzy  p o ls k ie j , k tó r a  p r a ­
w d o p o d o b n ie  n a  p rz e d r u k  n ie  zg o d z iłab y  s ię . — W . Cie­
p ie la  w  M.: Z a g a d k i o trz y m a liśm y . — S ta n is ła w a  Kozi- 
k ów n a  w  J.; J e d n ą  z n a jw ię k s z y c h  w a d  to  je s t  k ła m s tw o , 
a  zw łaszcza  k ła m s tw o  św iad o m e . J e s t  ono je d n a k  ja k  p i ł­
k a , gdyż n a jc z ę śc ie j n ie  d osięga  zam ie rzo n eg o  ce lu , a le  o d ­
b i ja  się  i u d e rz a  w  tego , k to  się  k ła m s tw e m  p o s łu g u je . Za 
życz liw ość  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y . — J... K... M...: W ie r ­
szy k i m a ją  dość d uże  za le ty , a le  do d ru k u  jeszcze  zas lab e . 
C zęść h u m o ru  z am ieśc im y . — W ilh e lm  M ach w  K.: W ita ­
m y  m łodego  w sp ó łp ra c o w n ik a . — M aryśk a z K am ionki: 
D z ię k u je m y  i p o z d ra w ia m y  .serdeczn ie . — J u łju sz  P ru s  
w  B.: D ru g ą  p ra c ę  sz e w sk ą  o trz y m a liśm y . A k ie d y  będzie  
k lis z a ?  — Ń u śk a  S teu erów n a  w  K.: R zeczyw iśc ie  p r z y k r a  
to  rzecz s ły szeć  c iąg le  ta k ie  sło w a, a le  cóż m y  n a  to  p o ra ­
d z im y ?  R o z u m ie m y  to d ob rze , że -m łodość m a  sw e p ra w ą , 
a le  często  . .s ta rs i  m ło d sz y c h  z ro zu m ieć  n ie  m o g ą , albo... 
n ie  chcą . — Izydor W ilk  w  Z.: O b raz ił się  P a n  n a  n a s , iż 
n a p is a l i ś m y  M u, iż  n a d e s ła n y  n a m  w ie rsz  m a jeszcze  p e ­
w n e  b ra k i i żeby  P a n  c z y ta ł w ie le  w ie rsz y . O b raza  to n ie ­
s łu sz n a , g d y ż  m y , ch cąc  być szcze ry m i, m u s im y  ipisać ty l ­
ko p raw d ę . A p ra w d ą  było , że te n  w ie rsz  p o s ia d a ł pew n e

b ra k i .  N ie tw ie rd z il iśm y , ja k o b y  w sz y s tk ie  P a ń s k ie  w ie r ­
sze p o s ia d a ły  ja k ie ś  b ra k i .  A to  n ie  p o w in n o  być o b razą , 
boć n a w e t M ick iew icz  n ie  d ru k o w a ł w sz y s tk ic h  sw o ich  
w ie rszy , bo i jego  n ie k tó re  u tw o ry  p o s ia d a ły  p ew n e  b ra k i  
i ty c h  n ig d y  do d r u k u  n ie  p rz e z n a c z a ł. A co do c z y ta n ia  
w ie rszy , toć k a ż d y  k to  chce p is a ć  co raz  lep ie j, m u s i dużo, 
b a rd zo  dużo  czy tać . A i w  o b ecn ie  n a d e s ła n y m  w ie rsz u  
(zn aczn ie  le p sz y m  od  p o p rzed n ieg o ) n ie  m o g lib y śm y  w y ­
d ru k o w a ć  ta k ie g o  w y ra ż e n ia : „N ie k o c h a ć  n a  szp asy " , bo 
w  ję z y k u  p o ls k im  słow o  „szp as"  n ie  is tn ie je . Z re sz tą  oce­
n a , co d o b re  d la  „R oli", a  co n ie , m u s i n a le ż e ć  do R ed ak c ji, 
a  n ie  do a u to ró w . T a k  ju ż  je s t  w  .ca łym  św iec ie  i P a n  tego 
n ie  zm ien i! — M arcin D rabik  w  U.: T a k  g ie łd a  n o tu je : 
1 d o la r  =  8 zł. 86 g r.; 100 f r a n k ó w  f r a n c u s k ic h  =  35 zł. 03 gr.; 
100 f r a n k ó w  s z w a jc a r s k ic h  =  172 z ł . '20 g r. — R yba z K.: 
„R olę" p o d  w s k a z a n y m i a d re s a m i w y s ia liśm y . N iech  P a n , 
coś n a p is z e  i ip rzyśle, to  zobaczym y . J a k ie  -pow ieści z a m ie ­
śc im y , to  jeszcze  n ie  -w iem y, gdyż d e c y d u je  Się dop ie ro , 
g d y  p ow ieść  je s t  tu ż  n a  u k o ń c z e n iu . R o czn ik  z 'r .  1927 k o ­
sz tu je  9.50 zł., o ile  k to ś  s a m  za b ie ra , to  a-dm ini-stracji o d ­
p a d a  -p rzesy łka  po cz to w a , cenę  u s ta n o w iliś m y  n is k ą  i w  
m ia rę , j-ak się  -będą w y c z e rp y w a ły  cenę . b ęd z ie m y  p o d n o ­
sić, w ięc ra d z im y  n ie  zw lek ać . Cześć! —  Józef Ś w id er z K.: 
P rz e s y łk a  m inęł-a się  w  d rodze , do dz iś  p o w in ie n  P a n  o- 
trz y m a ć . — St. Ł u k a siew icz  w L .: Ż y czen iu  b ę d z ie m y  się 
s t a r a l i  zad o ść  u czy n ić . — Fr. K lim eczko w  W .: P o d  a d re ­
sem , o k tó ry m  P a n  w  liśc ie  w sp o m in a  „R o la" do F ra n c j i  
ob ecn ie  .nie idzie . P o d  w s k a z a n y m i a d re s a m i numer-a. z 
c zek am i w y s ła liśm y . 'P ro s im y  o p o p a rc ie . Z a p o z d ro w ie n ia  
d z ię k u je m y  i  w z a je m n ie  p o z d ra w ia m y .

K andydaci do sejm u.
Z w ie lu  l i s t  zg ło szo n y ch  do s e jm u  n a jw ię c e j sz a n s  

p rz y  w y b o ra c h  -posiada l i s ta  N r. 1. B e z p a r ty jn e g o  B lo k u  
w sp ó łp ra c y  z rz ą d e m , Z l is ty  te j z o s ta n ie  -p raw dopodobn ie  
w y b ra n y c h  n a jw ię c e j -posłów, p rze to  w  d z is ie jsz y m  n u m e ­
rze  „R oli" p o d a je m y  p ie rw sze  n a z w is k a  z ty c h  l i s t  w  po ­
sz czeg ó ln y ch  o k ręg ach .

Okręg 1 tw o rz y  W arszaw a-m iasto . N a p ie rw sz y c h  
m ie js c a c h  s ą  u m ie sz sz e n i: S ła w e k  W a le ry , p ik . s z ta b u  g e ­
n e ra ln e g o . Inż. Ro-m-ocki P a w e ł, m in is te r  k o m u n ik a c ji .  M a­
k o w sk i W a c ia w , b. m in is te r ,  p ro f. u n iw . S ty p iń s k i Józef, 
p rez . stow . u rz . p a ń s tw . Inż . R-ogo-wicz Ja n , w ic e p re z e s  R a ­
d y  m iej-sk iej. B-run H e n ry k , k u p iec .

Okręg 2. W arszaw a-p ow iat. A n u sz  A n to n i, b. p o se ł z 
W y zw o len ia . D r. S o b o lew sk i, k o n s e rw a ty s ta .  K ie lak , d ro ­
b n y  ro ln ik . K asp e ro w icz , d y r. „ P u s te ln ik a "  z O tw ocka.

Okręg 3. S ied lce . L u d k iew icz , p re z e s  B a n k u  R olnego . 
T o m aszk iew icz , w ó jt. Ja-roszew iczow a H a lin a , m a jo ro w a .

Okręg 4. O strów . P ia s e c k i A d am , d z ie n n ik a rz . Cbo- 
m ic k i A dolf, ro ln ik .

Okręg 5. B ia ły sto k  — S ok ółk a  — W ołk ow ysk . D r. P o ­
la k ie w ic z  Ka-rol, b. p o se ł. Ję d rz e je w ic z  J a n u s z , n a u c z y c ie l. 
G ó reck i Jóezf, ro ln ik , b. a d ju t a n t  jen . R y d za-Ś m ig leg o .

Okręg 6. Grodno. P rz e d p e łs k i W ik to r , p reze s  K ó iek  
ro ln iczy ch . Ł a z a rs k i M ic h a ł, ro ln ik .

Okręg 7. Ł om ża. Ks. S a p ie h a  E u s ta c h y , b. m in is te r . 
T a rg o ń s k i P io tr , ro ln ik .

Okręg 8. C iechanów  — M ław a — P u łtu sk . J a ro s z y ń ­
sk i M au ry cy , w ic e m in is te r  s p ra w  w ew n . D e p tu ła , w ło śc ia ­
n in  z P u ł tu s k a .  R a d liń s k i Z y g m u n t, z ie m ia n in .

Okręg 9. P łock . M aciesza  A dolf, p u łk o w n ik . D r. K ry ­
sa , a d w o k a t.

Okręg 10. W łoc ław ek  — Lipno. C zechow icz G ab rje l, 
m in  .sk a rb u . M alick i, w ło śc ia n in . H u m n ic k i, in ż y n ie r .

Okręg 11. Ł ow icz. T om ozuk , n a u c z y c ie l. G u n te r , inż.
Okręg 12. B łon ie  — S k iern iew ice  -r- Grójec. S in iec , 

K ó łk a  ro to . M o raw sk i T a d e u sz , z ie m ia n in .
Okręg 13. Ł ódź-M iasto. C zechow icz , m in . sk a rb u . 

W a sz k ie w ic z  L u d w ik , le w ic a  N PR ., b. -poseł. -S zw ankow sk i, 
s t a n  ś re d n i. H u b ic k a  H a n n a , je n e ra łg w a .

Okręg 14. Łódź —-.Ł ask  — Sieradz. G ogo lew sk i W a ­
c ław , w ó jt. L eo p o ld  S t-an isław , inż., b. p ia s to w ie c . W o je ­
w ódzk i, inż., le w ic a  N P R . S z a n ia w sk i, b u rm is t r z  Z d u ń ­
sk ie j W oli.

Okręg 15. Koło. N ied z ie lsk i, -b. -poseł S tro n n ic tw a  
ch ło p sk ie g o . B ilsk i, n a u c z y c ie l. Z ie liń sk i A n d rze j, w ó jt. 
Ste-mpow-ski J a n , z ie m ia n in .

Okręg 16. K alisz. R u tk o w sk i, w ło śc ia n in . R ad lick i, 
a d w o k a t. M urzyn-ow ski, -z iem ian in . U lry c h , k u p ie c .

Okręg 17. C zęstochow a — R adom sko. Jęd rze jew icz  
Ja n u s z , n a u c z . S ło m czy ń sk i, w ó jt.

Okręg 18. P io trk ów . D ra tw a  D o m in ik , in s p e k to r  s a ­
m o rząd o w y . P a p ro c k i S ta n is ła w ; u rz ę d n ik . •

Okręg 19. R adom . G ó reck i R o m an , je n e ra ł ,  p rezes  
B a n k u  -G ospodars tw a  K ra j. B a czm ag a , w ó jt. O siń sk i, p rz e ­
m y sło w iec . G om brow icz , z ie m ia n in .

Okręg 20. K ielce. M az u rk ie w ic z  T a d e u sz , P a r t j a  P r a ­
cy. K o n a rsk i, w ło śc ia n in .

Okręg 21. B ędzin . B a ra ń s k i ,  inż., pr.of. A k a d e m ji g ó rn . 
Ł a sk u d a , b. p o se ł .z P ia s ta .

Okręg 22. S andom ierz — Stop n ica  — P iń czów . R adosz  
S ta n is ła w , w io śc . K ra w c z y ń sk i, d r. m ed y c .

Okręg 24. Ł uków . C iep lak , b. p o se ł S tro n n ic tw a  c h ło p ­
sk iego . Z ie liń sk i, in s t r u k to r  K ółek  ro ln iczy ch . R-abek W i­
to ld , z ie m ia n in .

Okręg 25. B ia ła  P od lask a . G ó rsk i C zesław , n au czy c ie l. 
M ie rze jew sk i, ro ln ik . R u d n ic k i, b. s ta ro s ta .

Okręg 26. L ublin . L e c h n ic k i F e lic ja n . G órny , w ło śc ia ­
n in . B e lin a -P ra ż m o w s k i, p u ik . re z e re w y .

Okręg 27. Z am ość. W n u k , w ło śc ia n in . P o m a ra ń s k i  
St., l i te r a t .

Okręg 28. K rasn ystaw  — H rub ieszów . B o ry s, w ło śc ia ­
n in . Ja b ło ń sk i, le k a rz . M ak a rew icz , bu-rm. H ru b ie sz o w a .

Okręg 38. K ró lew sk a H uta. G rzesik , b u rm is t rz .  P u t-  
n a k ,  s e k r  .N-PR.

Okręg 39. K atow ice. K ot, b. poseł. K a rk o sz k a , in w a li­
da, N-PR.

Okręg 40. C ieszyn. Ks. p r a ł a t  L o n d z in . B a łd y k , a p te ­
k a rz . R o g u szczak , N P R .

Okręg 41. K raków -M iasto . D r, K rz y ż a n o w sk i A dam , 
p ro f. U. J. d r. D y bow sk i T ad eu sz , -prym . szp it. św . Ł az a rz a , 
toż. M ia n o w sk i H e n ry k , p ro f . S zk o ły  P rz e m y s ł. S ta n k ie ­
w icz W o jc iech , m is t rz  k ra w ie c k i.

Okręg 42. K raków  p o w ia t  P o c h m a rs k i B o lesław , p ro f. 
-gimn. K le szczy ń sk i E d w a rd , ro ln ik . G a w lik o w sk i Ja n , in ­
ż y n ie r  ro ln ik . G erczy g a  W o jc iech , -ro ln ik . B ie ro ń  Ja n , ro l­
n ik , w ó jt. S ta rk ie w io z  M a r ja n , e le k tro te c h n ik , b u rm is t rz  
O lk u sza . D un iec  S zczep an , ro ln ik . K rz y w d a  S ta n is ła w , 
ro ln ik . N iecko, F ra n c is z e k , o g ro d n ik , wój-t. O su ch  W a le n ­
ty , ro ln ik . K o śm id e r  L eon , ro ln ik .

Okręg 43. W ad ow ice  — Ż yw iec —- B ia ła . G alica  A n ­
d rze j, ge,n. b ry g a d y .' F e lik s  Gwiżdż,, d z ie n n ik a rz . W a le w ­
sk i J a n , d z ie n n ik a rz . B ra s z k a  Józef, p ro f . C ycoń-R óżycki. 
W ojdyiga W a w rz y n ie c . H y la  W in c e n ty , ro ln ik . H asze l 
P io tr ,  ro ln ik . S to p k a  C zesław , ro ln ik .

Okręg 44. N . Sącz — W ieliczk a  — B och n ia . P ie ra c k i 
B ro n is ła w , -płk. -sztabu gen . J a s iń s k i  Ig n acy , ro ln ik . T o ­
m a s z k ie w ic z  L eopo ld , p ro f. g im n . i d z ie n n ik a rz . . Z a p a ła  
Józef, ro ln ik . K u z ie l S ta n is ła w , r-olnik. d r. S c h e u r in g  S ta ­
n is ła w , sęd z ia . M adej K a sp e r , ro ln ik . B u la n d a  A n d rze j, 
ro ln ik . Ju rc z a k  Ja n , ro ln ik .

Okręg 45. T arnów  — ; Gorlice. Ja k ó b  B o jko , ro ln ik . 
W ła d y s ła w  B y rk a . K a ro l Ja ro sz , ro ln ik . W ła d y s ła w  S ie ń ­
ko , n a u c z . F ra n c is z e k  Ś w ie rczek , ro ln ik . M ik o ła j R ysie- 
w icz , se k r . R a d y  -pow. M aciej C zu ła , in w a l id a ,  F ra n c isz e k  
P a w , -ro ln ik  i n acz . g m in y . A le k s a n d e r  M o rd aw sk i, ro ln ik .

Okręg 46. J a s ło  — M ielec — T arnobrzeg. B ojko  Jak ó b , 
ro ln ik . D o b rz a ń sk i S ta n is ła w , u rz . K a u tz k i K a ro l, -prof.



giimn. B y lick i S ta n is ła w , ro ln ik . W o jto w icz  F ra n c isz e k , 
k ie r . szk . L e s ia k  F ra n c isz e k , ro ln ik . D o sty a l J a n , ab s. p raw .

Okręg 47. Rzeszów. B ojko . K o lan k o , n au cz . Dr. K ro- 
g u ls k i R o m an , b u rm is t rz  R zeszow a.

Okręg 48. Przemyśl — Krosno — Sanok. B ojko . G a r­
lic k i, p ro f . Ję d rz e j K o n k ie re k , b u rm is t rz  K ro sn a .

Okręg 49. Sambor. Ja k ó b  B ojko . p ro f. d r . S te fa n  B ry ­
ła . e m e ry to w a n y  m a jo r  R u d o lf  B u rd a .

Okręg 50. Lwów-Miasto. K w ia tk o w sk i, m in is te r .  T o­
k a r s k i ,  r e k to r  P o lite c h n ik i. B ra m m e r  G u staw , p re z e s  Izby  
ręk o d z . D re k s le ró w n a  L u n a .

Okręg 51. Lwów powiat. Dr. Z d z is ław  S tro ń sk i. T a d e ­
u sz  P o tw o rs k i.

Okręg 52. Stryj — Drohobycz. Dr. W o jc iech o w sk i, d y r. 
„G azo liny". W y so c z a ń sk i, inź. A. S ch w arz .

Okręg 53. Stanisławów. G óreck i R o m an , je n e ra ł . M ia ­
n o w sk i H e n ry k , inż.

Okręg 54. Tarnopol. B ojko . S a n o jc a  Józef. J a ru z e ls k i 
K saw ery , z ie m ia n in .

Okręg 55. Złoczów. B ojko  Jak ó b . W o jto w icz . D ziedu- 
szy ck i K o n s ta n ty , d r. M u s z y ń sk i K az im ie rz .

Okręg 56. Kowel. W o ło sz y ń sk i. S a d o w sk i (R usin ).
Okręg 57. Łuck. K s. J a n u s z  R a d z iw iłł. W iś lic k i W a ­

c ław . B uza, w ó jt p m . R ów ne (R u sin ).

Okręg 58. Krzemieniec. P u ła w s k i Ja n .
Okręg 59. Brezść nad Bugiem — Kobryń. K ierzk o w - 

sk i, k o m e n d a n t  Z w ią z k u  s trz e le ck ieg o .
Okręg 69. Pińsk. M ak o w sk i, b. m in is te r .  O lew iń sk i.
Okręg 61. Nowogródek. T a u ro g iń s k i E d w a rd . R d u ł- 

to w sk i K o n s ta n ty .
Okręg 62. Lida. O kulicz , d y r. dap . w y z n a ń . K a m iń sk i, 

K ó łka  ro ln .
Okręg 63. Wilno. K o śc ia łk o w sk i, b. poseł. M ack iew icz  

S ta n is ła w , re d a k .
J a k  z po w y ższeg o  w id z im y , B e z p a r ty jn y  B lo k  w sp ó ł­

p ra c y  z rz ą d e m  zg ło s ił sw e l is ty  o k ręg o w e  w e w sz y s tk ic h  
o k rę g a c h  z w y ją tk ie m  P o z n a ń sk ie g o  i P o m o rz a  (N ra  O- 
k rę g ó w  od  29 do 37 w łączn ie ). T u  s t ro n n ic tw a  p o p ie ra ją c e  
o b ecn y  rz ą d  zg ło s iły  o d d z ie ln e  l i s ty  p o d  n a z w ą  K a to lic k a  
U n ja  z iem  z a c h o d n ic h . L is ty  te  m a ją  N u m e r  30. W  Z a c h o ­
d n ie j M ałopo lsce  n ie k tó re  osoby , ch cące  k o n iecz n ie  w e jść  
do se jm u , w y s ta w iły  s w e  o so b is te  l is ty  p o d  pow y ższy m  
n u m e re m . W ą tp ić  n a leż y , czy  k to k o lw ie k  z ty c h  l i s t  zo­
s ta n ie  w y b ra n y , sp o w o d u ją  one  je d n a k  o s ła b ie n ie  B ez­
p a r ty jn e g o  B lo k u  w sp ó łp ra c y  z rząd em .

L is ty  p a r ty jn e  s t ro n n ic tw  p o lity c z n y c h  p o d a m y  w 
n a s tę p n y m  n u m e rz e . *

Zagadki do nagrody. Ii.

1. Logogryf.
(Ułożył G. Biłka Głębicki).

□ ☆ O U ☆ Część Mszy św.
□ ☆ •s U ☆ Ma gospodarz.
□ ☆ ☆ ■ ☆ Imię żeńskie (zdrobn.).
□ ☆ ☆ ■ Cr Zwierzę domowe, wspak.
□ ☆ ■ •Cr Dopływ Dniestru.
□ Cr Cr ■ ■Cr Ognisko domowe.
□ ☆ ☆ ■ Cr Nie drogie.
□ •Cr 4 ■ Cr Odznaczenie.
□ Cr ☆ ■ Cr Zakończenie (jęz. obcy).
□ ☆ ☆ ■ Cr Imię męskie.
□ ☆ ir ■ Cr Rodzaj zboża.
□ ☆ Cr ■ Cr Niedowiarkowie.
□ ☆ ☆ ■ Cr Część nazw. poety.
□ ☆ * ■ ☆ Znak towaru.
□ * ii ■ Cr Podstawa (jęz. ang.).

Szumią sobie drugie trzecie, 
Szumią w śnieżną dal,
Że po całych będzie w lecie, 
Niejednemu żal.
Gdy odejdzie po próżnicy 
Ten co słabo łgał.
Powiecie, pierwsze czytelnicy, 
Bzdura rację miał.

2. Łamigłówka zoologiczna.
(Ułożył Tadeusz Kwerka z W.).

a g i 1 w
a c i i k n r 1 z
d e i k m 0 0 r z
a b g k t 0 r s u

g k o t u
a i k k 0 r s

a a i k n
W szeregach poziomych ’litery poprze-

Litera fonetyczna -)- zwierzę do­
m owe =  wieśniak rosyjski.

Spółgłoska -j-nasyp =  galop inacz.
Imię męskie -(- spółgłoska =  ptak.
Nieduże -)- przyim ek =  owoc.
»Przed« w obc. języku - |- przy­

słówek -f- przyimek — los.
O rganizator S łow ian-(-postać bi­

blijna =  aeroplan.
Karta do gry -j- sznur =  imię żeń.
Trunek -)- zw iązek państw  == pań- 

slwo europejskie.
Rusztowanie mięśni -f- część n a ­

czynia zdrobn. =  polski bohater n a ­
rodowy.

Zaimek w skazujący -f- ukrop — 
m ają kupcy.

Litery zamiast kwadracików białych, 
czytane z góry na dół, dadzą imię i na­
zwisko wielkiego odkrywcy. Litery za­
miast czarnych kwadracików, czytane 
z góry na dół, dadzą jego dzieło.

stawiać tak, aby otrzymać nazwy ptaków, 
a rząd środkowy czytany z góry na dół 
da nazwę ptaka australijskiego.

4. Zagadki.
(Ułożył Jan Patulski z O.)

I.

3. Układanka.
(Ułożył Tadeusz Kwerka z W.).

Kto się z matki nie urodził 
Jednak mówił, jadał, chodził.

2. Szarady.
(Ułożył Mazur Mikołaj z L.). 

I.
O pierwszej trzeciej każdy pierwsze drugie, 
Nawet jak w iecie, kazania za długie:
Z tem jak najlepiej to  człow ieka zdobi. 
Całość choćby leniwa a jednak coś robi: 
Karmi, przeżegna, no i czapkę zdejmie. 
Lecz nie ta co w sejmie.

Zaimek -j- grunta =  drzewo.
N osze -f- przyim ek == im ię żeńskie.
Choroba -j- sam ogłoska 4- przyi­

m ek = in s t r .  m uzyczny.
Rodzaj głosu -)- sam ogłoska =  in­

strum ent muz.
Zwierzę dom ow e 4* spółgłoska =  

m ieszkaniec Zaporoża.

Chociaż nie jest synem , 
Ma ojca i matkę.

III.
Z głoski gdy po głosce leży 
Można mieć rodzaj odzieży.

Za dobre rozwiązanie wszystkich' za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  u p ływ a  d n ia  26 b. m.
Z naczen ie zagadek  z N ru 6 „Roli": 1. A rytm ograf: 

P ilsu d sk i-M arsza łek . 2. S zarady: I. K ow alczyk . II. K ościu ­
szko. III. Szarada. IV. M ałżeństw o. 3. Z agadki: I. A tak-ka- 
ta. II. P ort-trop . III. W ół-lów .

Dodbe rozw iązan ia  w  O znaczonym  czasie  n a d esła li 
pp.: P io tr  W enc z S., Ks: F ran ciszek  N ow ara  z K., S te fan  
D ziadkow iec z K, T om asz F isch ler  z S S., A dam  B ajorek  
z W ., F ran ciszek  Srok a z Szcz., J. C ichoń z P., M arja Go­
rączkow a i  P., Jan P a tu lsk i z O., R u d o lf K ula  z K. Mi, Jan  
D ąbrow ski z S., W in cen ty  G ladys z Cz., A n n a  Ś lęzak  z W . 
G., B łajda z L., A nton i A dam czyk  z S., H enryk  S effek  z 
D., Józef T opolsk i ż P. Z .,-Józef K ubik z K., M ich a ł K usz 
z Ł.r B ron isław  K om orek z K., St.' M a K., S ta n is ła w  B ro­
n ik o w sk i z M. S., W ła d y s ła w  B iedroń  z P . (w ierszem ), S te ­

fan  B ujak  z B., Józef D rąg z R., F e lik s  P op ie larćzyk  z W .
D., Jan O gorzałek  z C., Jan B y lica  z K., E lżbieta W y sły -  
ch ów n a  z L., Jan Jeleń  z C., M ikołaj M ażur z L. (w ierszem ), 
W . P o to czn y  z L., Jan S en k ow sk i z B., A nton i F rączek  z 
P., Józef K opacz z S., M aryla K alafanska z K., T adeusz Sar- 
n ow icz  z T., L. D u d ziń sk i z W., W ojciech  C iep iela  z M., 
F ran ciszek  K roczek z P., „Yoga*1 z K., W ł. M arko z K., Jó­
zef Z agól z K., E dw ard  K urdziel z K., Józef W aren ica  z K., 
M arja R ad k n esser  z S., K arol Ż yła  z F., W aw rzyn iec  R zep­
ka  z O., K azik F orn al z Cz., F ran ciszek  Szajter z O., A n to­
ni Krótki z M., J. T opolsk i z B., A lfon s Czader z S. W., 
Fr. K lim eczko z W ., F orn al Józef z O. i P io tr  W en c z  Ś.

N agrody w y lo so w a li pp.:- Ks. F ran ciszek  N ow ara  
K rośeia tyn ie  i A n n a  Ś lez iak  w  W ęg iersk iej Górce.

Wydawca: Feliks Kowalnyk Odpowiedzialny Redaktor: Antoni :St. Bassara
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Narzeczeni.
— A będziesz m nie także kochać, k ied y  się -pobie­

rzem y.
— Ależ najdroższa, jak  m ożesz w ątp ić?  Przecież 

zaw sze m iałem  słabość do kobiet zamężnych.

Niewygodny zięć.
Przyszły  zięć: „Nie rozum iem , co mi, p an  m a  do 

za rzu cen ia : przecież prow adzę się n ien ag an n ie!"
Teść: „O to w łaśn ie  chodzi. Ja  w łaśn ie  n ie  życzę 

sobie, aby m nie później s taw ian o  p a n a  jako  p rzyk ład  
do n aśladow an ia .

Pytanie.
P rofesor (po d ług im  w ykładzie z filozofji): 

k to  m a jak ie  p y tan ie?"
Głos z głębi sa li: „K tóra godzina?"

W  szkolę.
N auczyciel: „W ym ień m i k ilk a  gw iazd?" 
U czeń: „F ilm ow ych czy sportow ych?"

Podejrzliwy.
— Cobyś zrobił, gdybym  ci dał sto złotych.
— Przeliczyłbym  je.

Tanie światło.
— Ile w ynosi czynisz za ten  pokój?
— 30 złotych m iesięcznie.
— Czy ze św iatłem ?
— Tak. Ś w iatło  dzienhie za darm o. Za elek trycz­

ne osobna opłata.

,Może

Biedny szym pans.
D yrektor ogrodu zoologicznego -znajduje się w po­

dróży i o trzym uje od -swego zastępcy lis t n astęp u jący : 
„Nasz szym pans niepokoi m n ie: n ie je, n u d z i się, 

zapew ne potrzebuje tow arzysza. Co m am y uczynić 
zaniim -pan d y rek to r pow róci?"

Rocznik „Roli“ z roku 1927 zaw ierający 1 9  pow ieści:
„T ajem nica  n a  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n-  
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „ W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rch an io ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod  Jeną..." , „A b rah am  P in k t i  M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

W iele z powyższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury,' nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron Q Cft fjr*
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Pszenica 
Żyto . .
Owies 
Jęczmień 
Łubin żółty 
Fasola biała 
Groch zwyk. 
Siano słodk.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 14 lutego b. r.

49 00—50’00 Słoma dtuga
40 50 - 
36-50 
38‘50- 
0000 
44 00
oo-oo
12-00

-41 50 
-37-00 
-39-00 
-0 0 ’00 

45-00
oo-oo

-13  00

7-50-
o-oo-

8 0 0
o-oo

Konicz pastew. 17 00— 18 00

Ziemniaki stoł.
Koniczyna na- 
sienn. czer. 300 00 — 330 00 

Otręby żytnie 29’5 0 —30‘00 
Mąka żytnia 60"00— 61‘00 
Mąkapszen. 81’50— 81-50 
Otręby pszen. 29‘50 — 30’00 
Mąka czerw. 32 50— 33 00

Ceny rozum ieją się za tow ar średniej Ijandl. .jakości za 100 kg.

Kalendarze już wyczerpane:

Dwóch chłojiców
od lat 15 przyjmie 

d o  p ra k ty k i:
Wytwórnia mebli 
Wyjciech Stós 

w  W oli D uchackiej poczta K raków -Płąszów .
Warunki według umowy.

W szyscy Czytelnicy kupujący „Rqlę“ w agencjach 
gazet, a nie mający dla kompletu wszystkich numerów  
„Roli“, mogą je otrzymać pó nadesłaniu 25 groszy za 
każdy egzemplarz. Można nadsyłać także znaczkami 
pocztowem i w  listach. Całe kwartalniki (13 egzem pla­
rzy) taniej, bo za 2 zł. 60 gr.

. Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji Roli" lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.



A leksander W nękow ski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastiana L. 11. 

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u w y tw ó rcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fateryka P ow roźn lcza

Stanisława Wałfcowińskiegi
w Krakowle-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S przed aż częśc io w a  i h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga  na d o k ła d n y  ad res.

Nowość wydawnicza!
U k a z a ł s ię  ju ż  n a  p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h  n a jn o w sz y  

u tw ó r  sc e n ic z n y  FR A N C IS Z K A  L E W A N D O W SK IE G O  p. t.

„Turcy pod Wiedniem"
T ragedja d ziejow a  w  czterech  ak ta ch  w raz z p ro logiem  

i  ep ilo g iem  (w  o śm iu  od słon ach).
N a  tre ś ć  -sztuki s k ła d a ją  się u d ram a ty z -o w an e  scen y  

w y ję te  z -pochodu J a n  II I . S o b iesk ieg o  po d  W ie d e ń  i w a l­
n e j ro z p ra w y  jego  z T u rk a m i w  r . 1683.

A k c ja  — ro z g ry w a  s ię  częśc iow o  w  ob o zach : p o lsk im  
i tu r e c k im  -pod W ie d n ie m  i w  p a ła c u  s u ł ta n a  w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu .

U tw óir n a d e r  z a jm u ją c y  i w  p rz e p ię k n e j t r e ś c i  u t r z y ­
m a n y  p o leca  się m iło ś n ik o m  K ółek  A m atorsk ich .

C en a  p o jed y n cz eg o  e g z e m p la rz a  1 zł. 50 gr., p rz y  za- 
k u p n ie  w ięk sze j ilo śc i e g z e m p la rz y  30°/o o p u s tu .

W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  sk ie ro w y w a ć  n a le ż y  pod  a d r e ­
sem  a u to r a :

F R A N C I S Z K A  L E W A N D O W S K I E G O  
w  U H N O W I E  (M ałopolska).

JPodolsUa

czerwonaw
w o ln ą  o d  k a n ia n k i i c h w a s tó w  

w y sy ła  w  k ażd e j ilo śc i, n a jm n ie j 5 kg., 
w  c en ie  od  2'50—3*50 zł. za  1 kg. 

W ładysław  Dyba K u z y n c e ,  poczta Denysów,
1 ’  wojew . ta rnopo lsk ie .

G w a r a n to w a n a  s i ła  k ie łk o w a n ia .

Biura architektoniczno-budowlane

w Krynicy
w ykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prow adza budow y po cenach jak  najtańszych. 
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących  do­

m y ludowe 25°/0 opustu.

Miód pszczelny
lipcow y, k u rac y jn y , czy sty , g w a ra n to w a n y  w  b la -  
sz an k a c h  5 kg . 15 z ł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 50 z ł. 
w ra z  z b la s z a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w y sy ła  wprost 
Z własnych pasiek za  z a lic z e n ie m  p o c z t, k a to l ic k a  firma: 
„ P a t o k a "  Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

K ie  m s r n o w » <  o w o cu !  
W spanie

Wina domowe
sporządzam y z każdego owocu i jagody 
(naw et zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarm o

N I. P r a d e l , Kraków, Grodzka L  2
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.). 

v v  V <r t  v  v

Książki do nabożeństwa
Zbiorek M odlitw, Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr 
Przyjdź K rólestw o Tw oje, Książeczka do nabożeń 
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1*80 zł. 
O łtarzyk po lsk iego  dziecka. Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Ż y czen ia  n a  czek ach  p ro s im y  w y p isy w a ć  n a  ś ro d k o w e j częśc i czek u , gdyż tę ęzęść otrzym ujem y.


